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V lllE N N IK  ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH 
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Rok VI. Sobota, 27. lutego 1937 r. Nr. 58.

£ańcu€h twierdz 
s o v i ^ k f t

Ryga, 26. 2. Tel. w l. /
Z M oskwy donoszą, że z okazji 

jubileuszu arm ii czerw onej pra­
sa m oskiew ska pisze szeroko o so ­
w ieckiej „ L i n i i  M a g i n o t‘a“ na  
granicy zachodniej Z. S. R. R. L inia m a  
się składać z łańcucha ukrytych tw ierdz  
podziem nych, ciągnącego się od jezio ­
ra Ładogi aż do Morza Czarnego. L inia  
ta m a być nie do zdobycia, a forteezkl 
są tak zam askow ane, iż nawet sam olo­
ty nie m ogą ich wykryć.

Groźny sten zdrowia marsz. Graziani ego
Generałowi liolla amputowano druga no#e

N O W Y  JO R K , 26. 3. T el. wl. R A N N E G O  W  Z A M A C H U  G E N E R A Ł A  L O T N IC T W A  L IO T T Ä ,
K O R E S P O N D E N T  Z A G R A N IC Z N Y  W IE L K IE G O  D Z IE N N I-  K T Ó R E M U  W C Z O R A J C H IR U R D Z Y  W Ł O S C Y  M U S I E L I ’ A M P U -  

K A  N O W O J O R S K IE G O  „ N E W  Y O R K  H E R A L D  T R I B U N E “ N A D - T O W A Ć  D R U G Ą  N O G Ę .
S Y Ł A  Z A D D I S  A B E B Y  A L A R M U J Ą C Ą  W IA D O M O Ś Ć , Ż E  S T A N  
Z D R O W IA  W Ł O S K IE G O  W IC E K R Ó L A  A B I S Y N I I , M A R S Z A Ł K A  
G R A Z IA N I-E G O  Z N A C Z N IE  S IĘ  P O G O R S Z Y Ł .

O K A Z U J E  S IĘ , Ż E  M A R S Z A Ł E K  O D N IÓ S Ł  W  Z A M A C H U  
B A R D Z O  C IĘ Ż K IE  R A N Y , A  O P R Ó C Z  T E G O  W  D N IA C H  O S T A T ­
N IC H  Z A C H O R O W A Ł  N A  Z A P A L E N I E  P Ł U C . O P IE K U J Ą C Y  S IĘ  
N IM  L E K A R Z E  Ż Y W IĄ  P O W A Ż N E  O B A W Y  O  JE G O  Ż Y C IE .

N IE M N IE J S Z E  O B A W Y  B U D Z I  R Ó W N IE Ż  S T A N  Z D R O W IA

P rzed  r. 1914 Niemcy przyrzekali ja także Belgii
Bern, 26. 2. PAT.
S zw a jca rsk a  Agencja Te legraf iczna  

'donosi, źe n a  dz isie jszym  posiedzeniu  
R ady  F e d e ra ln e j  zostało z łożone ośw iad ­
czenie w  sp raw ie  rozm ów , jak ie  p rze ­
p ro w ad z i ł  b. r a d c a  fe d e ra ln y  Sćhui- 
tness z kan c le rzem  H itlerem  w B erli­
nie.

K anclerz  m ia ł  oświadczyć, że istnie-

Sprytna gra

nie Szw ajcarii jest koniecznością z 
punktu w idzenia interesów  europej­
skich. „C hcem y —  m ów ił dalej —  mieć 
do b ry ch  sąsiadów , z k tó ry m i będziem y 
mogli po d trzy m y w ać  j a k  najlepsze  sto­
sunk i i w sp ó łp racow ać  lo ja ln ie“.

W  m ow ie, w ygłoszonej w R eich­
stagu, m ów iąc o neutralności 2-cli 
państw  kanclerz m iał na m yśli rów nież 
i Szw a jcarię, gdyż neutralność jej jest 
uśw ięcona tradycją i uznana przez 
w szystkie m ocarstw a, a w ięc i przez 
Rzeszę. „N iem cy zaw sze uznaw ać będą 
integralną neutralność Szw ajcarii, m ó ­
wił k anc le rz ,  i nigdy  do tąd  nie d a ły

A

Działa przeciwlotnicze angielskiego lotniskowca „Courageous*

W  t o k u  d y s k u s j i ,  to c zą ce j  się  w  a n g ie l­
s k i e j  I zb ie  G m in  n a d  p r o j e k t e m  u s t a w y  o 
p o ż y c z c e  na  rz ec z  o b r o n y  n a r o d o w e j ,  p o se ł  
P a r t i i  P r a c y  L e e s  S m i t h  o św ia d c zy ł ,  że  is t ­
n ie je  n ie b e z p i e c z e ń s tw o ,  i ż  p e w n e j  so b o ty  
C ze c h o s ło w a c ja ,  lu b  k tó r e ś  z  p a ń s t w  b a ł t y c ­
k i c h  m o ż e  s p o t k a ć  się  z  n i e s p o d z i e w a n y m  
a t a k i e m  ze  s t r o n y  N ie m ie c .

P. S m i t h  d a ł  t y l k o  w y r a z  p r z e k o n a n i o m ,  
p a n u j ą c y m  n a  Z a c h o d z i e ,  k t ó r y  ś led z i  bacz­
n ie  w s z y s t k i e  w y d a r z e n i a  n a  j o r u m  m i ę d z y ­
n a r o d o w y m .

C ze c h o s ło w a c ja ,  a t a k o w a n a  j u ż  o d  d ł u ż ­
szeg o  c za su  z  całą b e zw zg lę d n o śc ią  p r z e z  
p r o p a g a n d ę  n i e m ie c k ą ,  n ie w ą tp l iw ie  l ic zy  się  
p o w a ż n i e  z  m o ż l iw o ś c ią  ta k ie g o  n a p a d u .  
P r z y g o t o w u je  się g o r ą c z k o w o  d o  o b r o n y ,  
p o d d a ła  g r u n t o w n e j  r e w iz j i  s w ą  p o l i t y k ę  
m n i e j s z o ś c i o w ą  ( u w z g lę d n ia ją c  s zczeg ó ln ie  
in te r e s y  3 'A - m i l io n o w e j  m n ie j s z o ś c i  n i e m ie c ­
k ie j ,  b y  w  te n  sp o s ó b  w y t r ą c i ć  z  r ę k i  b ro ń  
a r g u m e n t ó w  a n tg c z e e h o s l o w a c k i c h  f a w o r y ­
z o w a n e m u  p r z e z  B e r l in  K o n r a d o w i  H e n le i -  
n o w i ,  p r z y w ó d c y  P a r t i i  N i e m c ó w  S u d e c k i c h )  
i u c h w a la  p r a w o ,  k tó r e  u p o w a ż n i a  rz ą d  do  
n ie o g r a n ic zo n e g o  p o w ię k s z e n ia  k o n t y n g e n t u  
r e k r u t a  b e z  u z y s k a n i a  z g o d y  p a r la m e n tu .

Z n a k i  te z d a ją  się  w s k a z y w a ć  n a  p r a w ­
d o p o d o b n y  p r z y s z ł y  k i e r u n e k  m a r s z u  n i e ­
m ie c k ie g o .

C ie k a w ie  n a  ich  t le  w y g lą d a  gra  p o l i ty -  
c z n o - d y p l o m a t y c z n a ,  p r o w a d z o n a  p r z e z  R z e ­
szę  w  o k re s ie  k i l k u  lat o s ta tn ic h .  In t e n c je  
N ie m ie c  zm ie r z a ją  n i e d w u z n a c z n ie  k u  po-  
w a ś n i e n iu  d w u  p a ń s t w  s ło w ia ń s k ic h ,  j a k i m i  
są P o l s k a  i C ze c h o s ło w a c ja  i k u  za p e w n ie n iu  
sob ie  n e u t r a ln o ś c i  P o ls k i  na  w y p a d e k  s w e j  
r o z g r y w k i  z  C ze c h o s ło w a c ją .

S ą d z ą  p r z y  t y m  —  n ie w ą tp l iw ie  z  p u n k ­
tu  sw e g o  w id z e n ia  s łu szn ie ,  —  że  l e p ie j  jes t  
m i e ć  d o  c zy n ie n ia  z  j e d n y m  b a s t io n e m  s ło ­
w i a ń s k i m  na  raz ,  n i ż  z  d w o m a .  M y  je d n a k  
w i n n i ś m y  m ie ć  s ta le  n a  o k u  to ,  co b y  c ze ­
k a ło  n a s z  b a s t io n ,  g d y b y  k ie d y ś  b a s t io n  c ze ­
c h o s ł o w a c k i  padL.j,

T amten.

okazji  do pode jrzeń  o in tenc je  p rz e ­
c iw n e“ .

R ada 
śn ien ia

F e d e ra ln a  p rzy ję ła  te 
z żyw ym  zadow oleniem .

w y ja -

Złowroga „szosa śmierci“
pomiędzy Madrytem i Walencją

Naval C am ero, 26. 2. PAT.
K orespondent Havasa twierdzi, iż podczas 

onegdajszego natarcia  wojsk rządowych na 
froncie m adryckim  były zaangażowane bardzo 
poważne siły. Straty po stronie wojsk rządo­
wych wyniosły przeszło 2000 zabitych I ran ­
nych. Głównym celem ataków  była dzielnica 
uniw ersytecka, k tórą bom bardowano przeszło 
5 godzin. W ataku  brały również udział sam o­
loty rządowe. Za 30 tankam i podążała brygada 
międzynarodowa I kilka Innych oddziałów, o 
gólem ponad 8000 żołnierzy. Po walce, która 
trw ała przeszło 2 godziny, atak wojsk rządo 
wych został odparty. Nie powiodły się również

ataki wojsk rządowych na park  zachodni, Ca- 
rabanchel, Las Kosas, Villa Nuevo del Perdillo.

Avila, 26. 2. PAT.
K orespondent Havasa po stronie pow stań­

czej donosi, Iż od 12 lutego w ojska rządowe 
atakow ały 11 razy, by uwolnić drogę z M adry­
tu do W alencji, znajdującą się bez przerwy 
pod obstrzałem arty lerii powstańczej. W ojska 
rządowe podczas tych ataków  stosują specjalną 
taktykę, używając w wielkiej ilości karabinów  
maszynowych i nie szczędząc ludzi. Na odcin­
ku o szerokości zaledwie kilom etra na wschód 
od rzeki Jarania  wojska rządow e użyły do a ta ­
ku przszło 4011 karabinów  maszynowych.

W szystkie te ataki zostały odparte. Żaden

sam ochód ciężarowy od 14 dni nie mógł prze- 
jechać przez most pod Arganda.

B iałe chorągw ie
w Madrycie

Naval Camero, 26. 2. PAT.
Korespondent Havasa donosi, źe na sze­

regu domów w Madrycie wywieszono 
wczoraj białe flagi. W ojska powstańcze 
obawiając się zasadzki, w stosunku do 
tych domów nie zmieniły swego postępo­
wania.

W i e l k i  g»«@£ssr
Lwów, 26. 2. PAT.
Dziś nad ranem  wybuchł wielki pożar w 

ta rtaku  1 młynie parowym braci Langer w Sam­
borze, niszcząc doszczętnie cały zakład 1 pozba­
wiając w arsztatu pracy 200 robotników. Olbrzy­
mi pożar zlokalizowały straże pożarne miejska 
i kolejowa oraz wojsko. W odę trzeba było do­
wozić na parowozach. Straty wynoszą .»koło pól 
m iliona zł. Przyczyny pożjru , który powstał w 
składzie trocin w piwnicy, dotychczas i.ie u sta­
lono.

Wybuchu w sowieckich fabrykach chemicznych
B$m«l nie dowierza paiStfasn eeltraiiisltiBHi

Ryga, 26. 2. tel. wł.
Z Moskwy donoszą: W wojskowej fa­

bryce kauczuku syntetycznego w Jarosła­
wiu nastąpiła z nieustalonej przyczyny 
gwałtowna eksplozja, przy czym kilkuna­
stu robotników poniosło śmierć. Straty są 
bardzo poważne.

W  fabryce chemicznej w Homerowie 
(Syberia zachodnia), gdzie, jak stwierdzo­
no, znajdowała się główna siedziba agen­
tów Trockiego, Piatakowa i Radka, wy­
darzył się również wybuch.

W  Zagłębiu Donieckim zawalił się szyb 
pewnej wielkiej kopalni węgla, przy czym 
kilku górników poniosło śmierć.

Berlin, 26. 2. tel. wł.
Z Moskwy donoszą o nowej dyslokacji

wojsk czerwonych na południu Rosji So­
wieckiej. W  okręgu kijowskim w miejsce 
pułków ukraińskich sprowadzono t. zw.

„B rygadę Międzynarodową", w  skład któ­
rej wchodzą żołnierze ze szczepów kau­
kaskich i azjatyckich.

Hitleryzacja sadów w Gdańsku
Wohler prezesem Sądu Najwyższego

W arszaw a, 26. 2. Tel. wł.
Z Gdańska donoszą, że prezydent Senatu 

Greiser w prow adził uroczyście w urzędow a­
nie nowego prezesa Sądu Najwyższego Woli- 
lera, k tó ry  jest pierwszym  narodow ym  so­
cjalistą na tym  stanow isku. P rezydent Grei­
ser w wygłoszonym przy tej okazji przem ó­
wieniu podkreślił współpracę W ohlera z Se­
natem , m ówiąc, że dotychczasowe posunię­

cia p raw ne w duchu narodow o-socjalistycz- 
nym  S enat zawdzięcza jego radom . Nowy 
prezes, obejm ując urzędow anie, oświadczył, 
że jego zadaniem  będzie zastosow anie p raw ­
ne w Gdańsku, niem ieckiego m yślenia p raw ­
niczego, a w spółpraca sądu z Senatem  będzie 
jak  najściślejsza. W  ten  sposób sądy w 
G dańsku zostały uzależnione od władz admi­
nistracy jnych .
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Sobota

Lutego

Dziś A leksandra 
Ju tro  Romana 
W schód słońca g. 6 m. 53 
Zachód słońca g. 17 m. 33 
Długość dnia g. 10 m. 40

D robn i dzierżaw cy boguciccy w sytuacji b ez  wyjścia

Redakcją i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego i i , — teL 349-*1-

A  TEATR TM. ST. WYSPIAŃSKIEGO W 
KATOWICACH:

SOBOTA: g. 15.30 „Nieboska kom edia" (dla
eskół).

g. 20 „Kto z a b ił? '.
WTOREK: g. 20 „T rav iata“ z Ewą Bandrow - 

łk ą .
ŚRODA: g. 19.30 „Nieboska kom edia (sprze­

dane).
A  TEATR IM. WYSPIAŃSKIEGO NA 

PROW INCJI:
RACIBÓRZ: niedziela, g. 16 „Ligia".

' BIELSKO: poniedziałek, 1 m arca g. 19.30
*,Kto zabił?“

CHORZÓW: wtorek, 2 m arca g. 20 „Kto

18 LA  MIEJSKI DOM LUDOWY W CHORZO­
WIE:

Sobota, 27 bm. g. 20 „Teść" kom edia w wy­
konaniu  „Młodej scenki“.

Niedziela, 28 bm. g. 15.30 „Teść“ kom edia 
[(przedstawienie popularne po cenach najn iż­
szych).

W torek, 2 m arca g. 20 „Kto zabił?1
Czwartek, 4 m arca g. 20 „T rav iata“, opera 

Verdiego z Ewą Bandrow ską.

REPERTUAR KIN:

KATOWICE. C apital: K arie ra  panny Joanny. Casino: 
M agnolia. Colosseum: Dwa dni w  ra ju . R iallo: S tradi- 
x a ri.  Stylowy: Noc przed  b itw ą 1 M etropolitan. Union: 
D zieci szczęścia. Dębina: Nowe przygody T arzana  i  Cą- 
lien te.

KATOWICE BOGUCICE. A tlantic: T rędow ata  1 boga­
ty  nadprogram .

ZAŁĘŻE, R aj: Mleczna droga i  S enorita  w  masce.
W IELKIE HAJDUKI. Śląskie: H alka i Żółty skarb.
CHORZÓW. Apollo: Będzie lepiej z Szczępkicm i 

Hońl-iem; II. B ohaterska brygadą. Colosseum: 1) Pod 
dw iem a flagam i z V iktor Mc Laglen. 2) Nie całuj w 
k in ie . D elta: H otel Savoy 217 z Kein 1 Mabel. Roxy: 1) 
św iecznik  kró lew sk i z Sybillą Schm itz. 2) Anna K areni­
na. R ialto: Królew ska faw oryta  1 Indyjscy piechurzy.

SZOPIENICE. Colosseum: ICusicielka i  Łowcy przy- 
•gód. H el: Pod dw iem a flagam i i  bardzo dobry nadpro­
gram .

MYSŁOWICE. Casino: 1) P an  z m ilionam i. 2) P asteu r. 
Odeon: Carewicz. Helios: Pokusa.

SIEMIANOWICE. Apollo: Miasto Anatol.
RUDA SL. P ias t: Cissy i  nadprogram . Apollo: Róża 

1 nadprogram .
LUBLINIEC. Apollo: Skow ronek i nadprogram ,
TARN. GÓRY. Nowości: Słowik z W iednia.
WODZISŁAW. Słońce: Aden i  Za krzyw dę b rata .
BIELSZO W ICE. Śląskie: A m erykańska aw antura

1 Dzisiejsze czasy.
RYBNIK. Apollo: T rzęsienie ziemi w  San Francisco 

1 Jadzia. Helios: C zarny anioł i  Serca ze atali. Bałtyki 
T rzęsienie ziemi w  San Francisco  i Jadzia.

MIKOŁÓW. A dria: D la Ciebie M ario i  nadprogram .
PSZÓW. Apollo: R apsodia Bałtyku.
B1ERTUŁTÓWY. Helios: T rędow ata .
RYDUŁTOWY. Apollo: K apitan Blood i W alc dla 

glebie. Polonia: Sprzedany głos i  Mały król.
KNURÓW. Casino: Moja gwiazdeczka i Najszczęśliw­

szy dzień mego życia. Śląskie: P a t i  P a tachon  — Cyrk 
pa  okręcie i Mój pan mąż.

CHROPACZÓW. M etropol: M ayerling i  Komediant.
RADZIONKÓW. Casino: Złotowłosy brzdąc 1 K aprys 

p ięknej pani.
CZERWIONKA. Apollo: Muszę być miody i Z pam ięt­

n ika detektyw a.
ORZEGÖW. Casino: 1) Kpt. Blood. 2) P apryka.
NOWA W IEŚ. Piast: B lond Carmen. Sienkiewicz: 

G enerał S u tte r i Jej p ierw sza miłość. Słońce: Papa się 
żeni i  Jasnow idz.

ŚWIĘTOCHŁOWICE. W aw el: C onfetti i  Miłość bez 
ju tra .

SYARLEJ. Apollo: Będzie lepiej 1 W . Z. nie w ylą­
dow ał. R ialto: Ada to nie w ypada i  Koenigsmark.

RADIO 

Sobota, 27 lutego 1937 r.

Katowice. 6.00 Sygnsi czasu i  pieśń poranna. 6.03 
Płyty. 6.33 G im nastyka. 6.50 Płyty. 7.30 Płyty. 11.30 
Śpiew ajm y piosenki. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Koncert 
o rk iestry . 13.00 K oncert życzeń. 13.15 Zespól salonowy. 
14.30 „A w antura  o B asię“  -  fragm en t pow ieści Kornela 
M akuszyńskiego. Słuchowisko d la dzieci starszych. 15.00 
W iadom ości gospodarcze. 15.40 Płyty. 16.15 „D aw ne o- 
p e ry “  — koncert. 17.00 K oncert solistów . 18.10 W iado­
m ości sportow e. 18.20 Swaczyna u D orotki. 19.00 
„W spom nienie z M aripozy“  — obrazek słuchow iskow y 
w-g now eli H enryka Sienkiewicza. 19.30 Kapela Ludowa 
1 chó r m ieszany „O gniw o“ pod dyr. Stefana M ariana 
Stoińskiego; śpiew  Elżbieta Jefim cewa. Akomp. Adam 
Bryzck. 21.00 Koncert Ork. Symf. PR. 22.00 „Psychoana­
liza“ — hum oreska. 22.30 Mała O rk iestra  PR.

(K) KONCERT „ECHA“ W  BRZEZINCE.
Chór męski „Echo“ w Mysłowicach, urządza 
koncert w niedzielę, 28 bm. o godz. 18,30 w 
Brzezince na sali p. Ligcndzy.

(K) KONCERT W  NIKISZOWCU. W n ie ­
dzie lę, 28 bm . odbędzie się w cechow ni szybu 
„P o n ia to w sk i“ w N ikiszow cu, w ielki k o p cert 
m uzyczno-w okalny . Je s t to p ierw sza  tego ro ­
d za ju  im preza , w k tó re j b io rą  udzia ł zespolone 
na tu te jszy m  te ren ie  to w arzy stw a  m uzyczno- 
£Eiew acźe, C ałkow ity  d o ch ó d  $ le j  im Eręzy

Znane są szczegóły w ielkiego pożaru  sto­
doły w Bogucicach, w czasie k tórego spaliło 
się k ilkunastu  bezdom nych łudzi. Stodoła la 
była w łasnością „W spólnoty  In teresów “ , ja ­
ko w łaścicielki dw oru „M arii“. W raz ze sto­
dołą spaliły  się doszczętnie p lony całoroczne 
oraz m aszyny rolnicze k ilkunastu  drobnych 
dzierżawców rolnych, k tó rzy  tę stodołę i 
grunty  od „W spólnoty In teresów “ dzierża­
wili.

D zierżaw cy boguciccy p am ię ta ją  bardzo 
dobrze ciężkie chwile. W  czasie plebiscytu 
n ie jeden  z n ich  jako  dobry  P olak  u trac ił 
chleb. Nie oglądali się oni jednak  na obcą 
pomoc. Po pożarze lasu  nad  szosą Katowice 
— Giszpwiec w czasie drugiego pow stania, 
sam orzutn ie w ykarczow ali pogorzelisko, o- 
czyścili je  z kam ieni i zaczęli upraw iać, aby 
nie zginąć z głodu.

Ja k  ty lko  ziem ia zaczęła w ydaw ać jak i 
tak i plon, jakko lw iek  nie przedstaw iała ona 
w łaściw ie żadnej k lasy  i pow inna by ła zali­
czać się do nieużytków , w łaściciel gruntów  
natychm iast obłożył dzierżaw ców  wysokim i 
czynszam i, k tó re  jeszcze dziś w ynoszą 18 do 
25 zł od m orgi m agdeburskiej rocznie. U pra­
wa roli nic op łacała się. Nie opłacała się też 
w sąsiednim  dw orze „M arii“ , a to  w skutek 
podkopów  kopaln ianych , b rak u  wody, tru ­
jących wyziewów z pobliskich  zakładów  
przem ysłow ych oraz licznych kradzieży po ­
tow ych, dokonyw anych m asow o przez p o d ­
m ie jską ludność bezrobotną.

N iektórzy z dzierżąwców, w iedzeni zdro­
wym rozsądkiem , chcieli um ożliw ić sobie 
lepszy dochód z zipnii i ?ączęłi około 1934 
roku  upraw iać w arzyw a. W tedy „W spólno­
ta “ od razu  w ym ierzyła dziprżaw cpm  po 9 
gr. za m etr kw adr, czynszu od gruntów  pod 
w arzyw am i, co czyniło 900 zł za 1 hą. Rzecz 
jasna, źe tego rodza ju  postępow anie w łaści­
ciela uniem ożliw iło dalsze próby  podniesie­

n ia  gospodarki ną dzierżaw ionych gruntach.
Pom im o niezw ykle ciężkiego położenia 

drobni dzierżawcy boguciccy nie om ieszkali 
w 1935 r. p rzy jść  z pom ocą pow odzianom  
w Małopolsce, dając do dyspozycji kom ite­
tów znaczną ilość zboża i słomy. Świadczy to 
o ich w ysokim  w yrobieniu  obyw atelskim .

P ożar w spólnej stodoły postaw ił dzier­
żawców w sy tuacji bez w yjścia. Tylko kilku  
z nich było ubezpieczonych, a i tym  tow a­
rzystw o ubezpieczeń w ypłaciło zaledwie po 
12 zł 1 q owsa. Inn i pozostali bez zapasów 
na zasiew I bez środków  do życia. W skutek 
pożaru pow stały też znaczne zaległości w za­
płacie czynszów. S tara się to  wyzyska,ć 
„W spólnota In teresów “ i w ypow iada po­
szczególnym  dzierżaw com  um ow y dzierżaw ­
ne.

W  tym  niesłychanie ciężkim  położeniu 
Zarząd Koła D robnych Dzierżawców w Bo- 
gucjcącli zw ołał nadzw yczajne zebranie W  
dniu  2 4hm., aby radzić nad sposobam i ra- 
tunku . Na zebranie przybył prezes Główne­
go Zarządu Zw iązku dr. L. K ohutek.

Zebranie uchw aliło  p rosić Główny Za­
rząd  Zw iązku o in terw encję w W ojew ódz­
twie, aby zechciało ono bogucklm  dzierżaw ­
com przyjść z pom ocą i udzielić zapom ogi 
n a  zakup  zboża n a  zasiew. U chw alono rów ­
nież zw rócić się do „W spólnoty In teresów “* 
aby nie odbierała grun tów  dzierżaw com  nie­
zależnie, czy oni są chronien i ustaw ą czy też 
nie, i aby obniżyła w ygórow ane czynsze. 
Ejziplnie borykającym  się ze złym  losem: 
drobnym  dzierżaw com  bógucickim  trzeba! 
przy jść z w ydatną pom ocą 1

Działacze Z.Z.Z. na Śląsku
w«si«puiu z M. Cła. Z. I».

(— ) Aczkolwiek dotychczas jeszcze nie 
wiadom o, jak ie  stanow isko d °  dek larac ji

mipp

Poranili gości
(Mk) W  mieszkaniu braci Kantoro- 

wiczów w  Siemianowicach (Powstańców 
283, doszło do sprzeczki z przebywający­
mi u nich gośćmi, która wkrótce przero­
dziła się w bójkę na noże.

W bójce tej goście Wilhelm Szlapa i 
Felicja Morciniec zostali ciężko poranie­
ni. Odstawiono ich do lecznicy hutniczej, 
sprawców zaś bójki policja aresztowała.

własnym kosztem lotnisko pod Pszczyną
Z W arszaw y donoszą: Do prezesa

Zarządu Głównego L.O.P.P., gen. Ber- 
beckiego, zgłosił się w typh dniach hr. 
H ochberg , syn ks. Pszczyńskiego, dekla­
rując chęć współpracy z Ligą. Hr. Hoch­
berg  ofiarował L.O.P.P. 30 hektarów zie­
mi pod Pszczyną na  budowę lotniska i

zobowiązał się własnym kosztem w ysta ­
wić hangary  lotnicze. Gen. Berbecki po­
dziękował za dar i oświadczył, że w naj­
bliższych dniach wyjedzie do Pszczyny 
specjalna komisja techniczna, która wy­
bierze najdogodniejsze miejsce pod lot­
nisko.

płk. Koca zajm ie sanacyjne ZZZ. w całej 
Polsce, a  w szczególności w Zagłębiu W ęglo­
wym, to jednak  —  o ile „znaki n a  niebie*’ 
nie m ylą —  należy się liczyć raczej z nega- 
tyw nypi ustosunkow aniem  się ZZZ. do te j 
dek laracji.

Jak  nas bow iem  z kół, zbliżonych doi 
ZZZ., in fo rm ują, jeden  z w ybitniejszych 
działaczy ZZZ. n a  Śląsku, nic biorąpy udziału  
w posiedzeniu Gł. Kom. W ykonawczego N. 
Cb. Z. P . w K atow icach, n a  k tó rym  uchw a­
lono w niosek ną Radę N aczelną w sprawiaj 
p rzystąp ien ia do obozu p. Koca, nadesła ł do 
rąk  prezydium  rezygnację z członkostw a. 
Podobno i wszyscy inn i działacze ZZZ. n a  
Ś ląsku sk ładają  względnie złożą rczygnącję 
z członkostw a w N. Cli. Z. P ., co byłoby ró ­
w noznaczne z negatyw nym  ustosunkow a­
niem  się ZZZ. n a  Śląsku do obozu p. Koca 
i jego deklaracji.

C harakterystyczne rów nież jesf, źe orgaS 
centralny ZZZ-u „Głos Powszechny“, dono­
sząc o zgłoszeniu akcesu do obozu p. Kocą 
przez 4 oddziały prow incjonalne ZZZ., pisze, 
że oddziały te  nie m iały do tego p raw a i że 
działały bez porozum ienia się z Centralą, Z 
czego m ożna w nioskow ać, że ZZZ. zajm ie 
negatyw ne stanow isko w tej spraw ie.

Jedno  z pism  w arszaw skich donosi, źe 
decydującym  w tej spraw ie będzie dla ZZZ. 
stanow isko t. zw. „N apraw y“ . Jeżeli ona! 
zgłosi akces, to i ZZZ. pójdzie za nią.

Sprawa uboju rytualnego
przedmiotem obrad Sejmu Śl.

(br.y Wczoraj popołudniu odbyło się 
plenarne posiedzenie Sejmu śląskiego, na 
które wpłynęły trzy wnioski śl. Rady W o­
jewódzkiej.

Pierwszy wniosek komisji budżetowej 
Sejmu Śl. dotyczył sprawy pokrycia ko­
sztów pogrzebu ś. p. Alfonsa Zgrzebnioka 
z funduszów Skarbu śląskiego.

Drugi wniosek dotyczył projektu usta­
wy o scalaniu gruntów. Ustawa ta  ima dą­

żyć do tego, by w  obliczu bliskiego zuni­
fikowania przepisów z dziedziny parcela­
cji województwa śląskiego otrzymało ono 
również nowe przepisy w dziedzinie sca­
lenia gruntów. W  ten sposób woj. śląskie 
będzie mogło organicznie wejść do akcji 
rozwiązywania w sposób jednolity jednego 
z naczelnych zagadnień, jakim jest plano­
w a przebudowa ustroju rolnego w  pań­
stwie.

111 c z g io n ie  b n d le iu
na Komisji Budżetowej Sejmu SI.

Komisja Budżetowo-Skarbowa Sejmu Ślą­
skiego przyjęła w czoraj p relim inarz budżetowy 
województwa śląskiego w trzecim  czytaniu, 
ustalając łączną kwotę w ydatków  na sumę 
78.004.999 zł, i dochodów na  sumę 78.065.812 zł.

Poza tym Komisja uchw aliła wniesiony przez 
Śląską Radę W ojewódzką projekt ustawy w 
sprawie podwyższenia w ydatków  budżetowych

przeznacza się na pomoc zimową dla bezrobot­
nych gminy Ją  nów.

(K) DYŻUR LEKARSKI W  KATOWICACH.
D yżur lekarski z ram ienia Ogólno-Miejscowej 
Kasy Chorych na miasto Katowice w niedzielę 
28 bm. pełnią: dr. Früss, ul. Kochanowskiego 2, 
dr. K apitain, ul. K opernika 6.

(Ch) DYŻUR LEKARSKI W CHORZOWIE.
Dyżur niedzielny dla członków Kasy Chorych 
W Chorzowie w dniu 28 bm. pełnią: dr P a­
włowski, Chorzów I, ul. W olności 3, dr. L ei, 
Chorzów II, u l. Kościelną i .

na rok  adm inistracyjny 1936-37. Łączna kw ota 
podwyższonych w ydatków w ynosi 322.968 zł. 
Z większych kwot, przew idzianych w tej usta- 
yvie należy wymienić 150 tys. zł na em erytury 
i zaopatrzenia funkcjonariusze w wojewódzkich, 
60 tys. zł na pomoc lekarską dla bezrobotnych, 
22 tys. zł na utrzym anie dzieci gruźliczych w sa­
nato rium  w Zakopanem, 55 tys. zł na lekarstw a 
i pomoc lekarską dla urzędników  państwowych.

Po uchw aleniu tych ustaw, przewodniczący 
Komisji poruszył k ilką kw ęstyj, w ynikających 
z nowowydanego rozporządzenia M inistra 
Spraw  W ew nętrznych, które przew iduje szereg 
u trudnień  dla mieszkańców w strefie nadgra­
nicznej. W yjaśnień w tej sprawie m ają udzielić 
przedstaw iciele Urzędu W ojewódzkiego na jed­
nym z następnych posiedzeń komisji.

Poseł Kapuściński zapowiedział wniesienie 
p ro jek tu  ustawy w spraw ie zniesienia cclibaiu 
dla nauczycielek, nad  k tó rą  to kw estią w ywią­
zała się dłuższa dyskusja. Naczelnik Wydz. 
Oświecenia Publicznego, dr. Kupczyński stw ier­
dził jednak, że sprawę tę uregulow ano w roku 
ub. w odniesieniu do województwa śląskiego de­
kretem Prezydenta R. P. i z tego względu 
uchw alenie przez Sejm sląski odrębnej ustawy 
będzie nastręczało pewne trudności,

Następny wniosek dotyczy projektu it- 
stayyy o zakładach lepzniczyęh, zrnierząją- 
cej do połączenia w  jedną ustawę wszyst- 
kich przepisów w  tej dziedzinie, mieszczą­
cych się w całym szeregu ustaw.

Wreszcie wpłynął do Sejmu wniosek 
Śląskiej Rady Wojewódzkiej, dotyczący 
projektu ustawy o wyrażeniu zgody na 
wejście w życie na obszarze wojewódz­
twa śląskiego ustawy z 17 kwietnia ub. r*
0 uboju zwierząt gospodarskich w rze­
źniach. Ustawa ma na celu przede wszyst­
kim uregulowanie samej techniki uboju 
zwierząt gospodarskich w  sensie jak naj­
bardziej humanitarnego przeprowadzania 
tej czynności w  stosunku do zabijanych
1 warunki dokonywania uboju zwierząt 
dla celów rytualnych i ogranicza ten spo­
sób uboju do faktycznych potrzeb ludno­
ści, spożywającej mięso z uboju rytualne­
go.

Obowiązujące dotychczas w tej mie­
rze przepisy, wynikające z ustaw niemiec­
kich jak i polskich, nie precyzowały dokła­
dnie sposobu uboju zwierząt i nie ujmowa­
ły tego zagadnienia jednolicie, a uboju do­
konywano na zasadzie regulaminów, u- 
chwalanych przez korporacje miejskie po­
szczególnych miast; które wykazywały 
znaczne odchylenia. Ujednostajnienie tej 
sprawy na obszarze całego Państwa jest 
zatem pożądane.

W szystkie w spom niane wyżej p ro jek ty  u- 
staw  oraz p ro jek t ustaw y w przedm iocie 
podw yższenia w ydatków  budżetow ych na: 
rok  1936/37 na sum ę 322.968 odesłano doi 
odnośnych kom isyj sejm ow ych. Posiedzenie^ 
wczorajsze trw ało  zaledwie 8 m inut.

Po posiedzeniu p lenarnym  rozpoczęły 
się obrady kom isji budżetow o-skarbow ej nad 
trzecim  czytaniem  p relim inarza  budżetow e- 
gogo w ojew ództw a śląskiego*
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Csharźony uwolniony od winy i kary
f%) Przed katow ickim  Sądem Okręgo­

wym odbył się w piątek sensacyjny proces, 
którego podłożem było pewnego rodzaju 
w spółzawodnictwo w pracy zawodowej. Na 
ław ie oskarżonych zasiadł kupiec żydowski, 
Salo Ż m igród  z  Katowic (Szopena 2), o skar­
żony o niepraw dziwe zeznania w  procesie 
przed Sądem Grodzkim w M ysłowicach o 
zniesławienie em. pułkow nika Ficowskiego. 
Akt oskarżenia przeciwko Żmigrodowi spo ­
rządzono  w s k u te k  p ryw a tn eg o  don iesien ia  
a d w o ka ta  ka tow ick iego , dr. W ła d ysła w a  
G uzego. Żmigród zeznał mianowicie, że k u ­
piec Adamski z Katowic spotkał się z nim 
przed kaw iarn ią „A tlantic“ w Katowicach, i 
m iał go obrazić słowami: „Sie sind ein
grosses polnisches Schwein“, a m im o to 
Adamski otrzym ywał znaczne zamówienia z 
polskich instytucyj.

Adwokat Guzy występował jako obrońca 
'Adamskiego w procesie o lżenie N arodu 
Polskiego i w innych spraw ach i dlatego o- 
skarży ł Żmigroda o krzywoprzysięstwo. Żmi­
gród zrobił również doniesienia do katow ic­
kiej Rady adwokackiej, obciążające pow ażn ie  
adw . Guzego. Przez te i inne jeszcze donie­
sienia ad w . G uzy z n a ka zu  Sądu  N a jw y ż­
szego zo s ta ł zaw ieszony  w  u rzędow aniu .

Na piątkow ej rozpraw ie osk. Żmigród 
nie przyznał się do winy, a świadek, budow ­
niczy, K siążek  z  Mysłowic zeznał, że na roz­
praw ie przed Sądem Grodzkim w Mysłowi­
cach, gdzie przesłuchano Żm igroda jako 
św iadka, mogły zajść pewne nieścisłości w p ro ­
tokółow aniu. Świadek przekonał się o tym  
osobiście, gdyż w dzień następny po roz­
praw ie zajrzał do protokółu  i stw ierdził, że 
jego zeznan ia  b y ły  ró w n ież i le  zano tow ane. 
Mogło się to stać dlatego, że przeb ieg  ro z­
p ra w y  b y ł jed yn fk  w  części d y k to w a n y  przez

Komunikat śniegowy
Schronisko — B arania Góra, W isła, donosi 

w piątek, 26 bm. o godz. 9-tej: śniegu 1,95 m., 
w tym 60 cm. świeżego, tem peratura  — 15, sła­
by w iatr wschodni, słonecznie. W  Wiśle-cen- 
trum  jest pod dostatkiem  śniegu na narty  i sa­
nie. W arunki dla narciarzy  są idealne.

Schronisko na Równicy, Ustroń: śniegu 70 
cm., w tym świeżego 30 cm., m iejscami naw ia­
ny, tem peratu ra  — 13, z wschodu nadciągają 
chm ury, zjazdy do U stronia i Polany są dobrze 
pokryte, w U stroniu aż pod Skoczów jest śnieg. 
Szosa na Równicę jest zawiana, przejazd moż­
liwy tylko saniam i.

Dziewczynka
w płomieniach

sędziego, resztę zeznań spisywał sam proto­
kolant. Na rozpraw ie stwierdzono również, 
że w spraw ie te j dzia ła ło  w iele in tryg .

Sąd ogłosił następnie wyrok, mocą któ 
rego uw o ln ił Żm igroda od w in y  i kary. 
Koszty rozpraw y ponosi Skarb Państwa.

u m - iu w tn w —

Wykrycie nowych członków
szelki złodziejskiej WojfunUo

Binders, Sobczaka zaś pod przezwiskiem 
Stefka.

Sobczaka dotychczas nie ujęto; poli­
cja stwierdziła, że wybrał się on na zło­
dziejską wyprawę do powiatu tarnogór- 
skiego.

Szajce udowodniono jeszcze kilka kra­
dzieży 7. włamaniem, a mianowicie na 
szkodę kupców Leona Majstra, Pawia Ko­
kota i Adolfa Goldsteina. Za zbiegłym 
Sobczakiem rozpisano listy gończe.

(ag) W toku dochodzeń, policja uja­
wniła dalszych dwóch członków szajki 
złodziejskiej Franciszka Wojtynka, który 
ma na sumieniu wiele kradzieży z wła­
maniem na terenie Katowic-Zawodzia. 
Stwierdzono, że członkami tej szajki byli 
również przebywający obecnie w więzie­
niu, bezdomny Józef Kubiaszek i bez­
domny Józef Sobczak. Kubiaszek był już 
kilkakrotnie karany za przestępstwa i 
wśród złodziei znają go pod przezwiskiem

PO PIJANEMU DIONAE W STAWIE
Tragiczny wypadek w Tychach

(ag) W  czw artek w godzinach popołud­
niowych wyłowiono z staw u Bolesława Po- 
czątka w T ychach, w pow. pszczyńskim , 
zwłoki ro ln ika Jana B iolika z Zwierzyńca 
pod Tycham i.

W szczęte przez policję dochodzenia w y­
kazały, że Biolik w ybrał się fu rm an k ą  po 
naw ozy sztuczne do M ikołowa i zabrał ze 
sobą 15-letnią córkę, Helenę. W  Mikołowie 
Biolik w stąpił do karczm y, gdzie w ypił w ię­
kszą ilość wódki. W racając, zatrzym ał się 
dłuższy czas przed karczm ą w Tychach. Po­
nieważ córce znudziło się czekanie na ojca, 
pozostaw iła fu rm ankę przed karczm ą i pie­
szo udała się do domu.

Gdy Biolik wyszedł z gospody i zauw ażył 
nieobecność córki, udał się na je j poszuki­
w ania. P rzechodząc zaś obok stawu w padł 
do w ody I utonął. Konie z fu rm anką wróciły 
same do domu.

Biolik osierocił żonę i ośm ioro dzieci w 
wieku od 1 do 15 lat. Policja stw ierdziła, 
że w żadnym  w ypadku nie zachodzi tu wy­
padek sam obójstw a.

Zmiano w rozkładzie
fa zd y  a n l o k s ó w

7. dniem  27 bm. uruchom iono bezpośrednią 
kom unikację pomiędzy Katowicami 1 Tychami 
przez Mikołów, oraz pomiędzy Katowicami I Ł a­
ziskami do Zakładów „E lektro“ przez Mkołów.
Od jazd autobusów  z Katowic do Tychów przez 
Mikołów godz. 7.30, 9.30 i t. d. co dwie godziny 
d 019.30. Odjazd autobusów z Tychów do Ka­
towic przez Mkołów o godz. 8.30, 10.30 i t. d. 
co dwie godziny do godz. 20.30.

Odjzad autobusów  z Katowic do Łazisk Gór- 
nych-Żakłady „Elektro" przez Mikołów o godz.
6.30, 8.30, 10.30 i t. d. co dwie godziny do 20.30. 
Odjzad autobusów  z Łazisk Górych-Zakłady „E- 
teklro“ do Katowic przez Mikołów o godz. 7.25, 
9.25, 11.25 i t. d. co dwie godziny do godz. 21.25. 
O statni autobus z Katowic tylko do Mikołowa 
jeżdżą o godz. 21.30.

W  niedzielę i święta z Katowic do Tychów 
o godz. 9.30, 11.30 i t. d. co dwie godziny do 
godz. 19.30. Z Katowic do Łazisk Górnych o go­
dzinie 10.30, 12.30 i t. d. co dwie godziny do 
godz. 20.30. Z Mikołowa do Katowic o godz. 
8.50, 9.50 i t. d. do godz. 21.50.

Z tvm samym dniem zmienia się rozkład 
azdy linii Katowice—Piotrowice—Kostuchna.

Odjzad autobusu z Katowic do Piotrow ic o 
god z.7.00, 8.00, 9.00 i t. d. co godzinę do godz. 
22-giej. Z Piotrow ic do Katowic o godz. 7.25, 
8.28, 9.28 i t. d. co godzinę do godz. 22.28. Auto­
busy odjeżdżające z Katowic o godz. 8.00, 14.00,
19.00, dojeżdżają do Kostuchny. Z powrotem z 
Kostuchny do Katowic odjeżdżają o godz. 8.26,
14..26, 19:26.

Amatorzy bielizny
(ag) Stróż domu Stanisław Łukaszek 

w Katowicach, przy ul. Moniuszki 4) 
zgłosił na policji, że w nocy na 25 bm. 
włamali się przez podkop z piwnicy nie­
znani dotychczas sprawcy do hurtowni 
materiałów galanteryjnych braci Gross- 
mann i skralli bieliznę damską i męską, 
ogólnej wartości około 8000 zt.

Budżet R y d u łtó w
(k) Rada gm iny w Rydułtowach

przyjęła na swym posiedzeniu sprawozda­
nie komisji rewizyjnej, celem pokrycia wy­
datków na budowę dróg gminnych w 
kwocie 6000 zł. postanowiła pobierać spe­
cjalną opłatę do podatku przemysłowego 
i gruntowego. Ogólna wartość budynków 
całej gminy wynosi kwotę 5 milionów zt.

Preliminowany budżet na rok 1937-38 
przedstawia się następująco: wydatki
zwyczajne 170 tys. zł., nadzwyczajne 43 
tys., zł.; dochody zwyczajne wynosić ma­
ją 170 tys. zł.

Rada podwyższyła 9 pracownikom w y . 
nagrodzenie o 10 proc. Jak wiadomo, w 
urzędzie gminnym w Rydułtowach wyna­
grodzenia wahają się od 25 do 100 zt. 
miesięcznie.

Kraflzkź w poclgśn
(ag) Dr. Mojżesz Grinsteln, stale zam ieszka­

ły w W iedniu, zgłosił na stacji kolejowej w 
Katowicach, że w czasie jazdy pociągiem 
pospiesznym z Dziedzic do Katowic skradziono 
mu portfel, w którym  znajdowało się 40 zł., 
paszport austriacki i los loterii austriackiej.

Po siedmiu lalach zgłosiła morderco do sodu
Sensacyjny wypadek w (tarnowskich Górach

-(k) . W  ub. w torek, A lbertyna Łuskowa 
z B luszczow a , w pow. rybnickim , .udała się 
w celach zarobkow ych do Kamienia n. O., 
pow ierzając opiekę na swymi dziećmi m at­
ce swej K onstantynie Siedlaczkowej. Około 
godz. 16-tej Siedlaczkowa udała się do skła­
du po zakupy, zostaw iając dzieci bez opieki.

W  pewnej chwili 9-letnia Lidia Łusz- 
czanka podeszła do rozpalonego pieca, od 
k tórego zajęła się na n ią  sukienka. P rzera­
żona dziewczynka wybiegła na podwórze. 
T u  w skutek silnego podm uchu, Łuszczanka 
stanęła w płom ieniach. Pom oc sąsiadów o- 
kazała się już spóźniona. Dziecko zm arło 
w skutek odniesionych ran  od oparzenia.

Za wykroczenia dewizowe
(k) ,W Sądzie Okręgowym w Ryb­

niku zasiedli na ławie oskarżonych Wil­
helm Materny, szofer z Gierałtowic i urzę­
dnik „Skarbofermu“, Oskar Ulfig. Mater­
ny odpowiadał za to, że w czapce pod 
podszewką przewiózł do Niemiec 15 ma­
rek niemieckich, Ulfig zaś miał go do te­
go czynu nakłonić.

Po przesłuchaniu świadków, Sąd ska­
zał obu oskarżonych na 6 miesięcy wię­
zienia oraz grzywny pieniężne.

Samochód w płomieniach
(k) Świadkam i niezwykłej sceny byli w 

ub. środę mieszkańcy Przegędzy w pow. ryb­
nickim . Sam ochód restauratora W incentego 
K napka z Rybnika, jadąc w pełnym pędzie, 
slanaął w pewnej chwili w płom ieniach. 
K ierowca sam ochodu, Knapek, zdołał w y­
skoczyć z sam ochodu, doznając jedynie lek­
kiego poparzenia ciała. Sam ochód uległ do­
szczętnie zniszczeniu. P ożar pow stał p raw ­
dopodobnie w skutek nieszczelności zbiorni­
ka, k tóry  eksplodował. W artość zniszczone­
go sam ochodu przekracza według podania 
w łaściciela 20 tysięcy zł

(ag) Ostatnio aresztowano pod za­
rzutem zabójstwa, dokonanego jeszcze w 
roku 1930 bezrobotnego pracownika u- 
mysłowego, Józefa Kuenzera z Miastecz­
ka, w pow. tarnogórskim. Aresztowanego

odstawiono do dyspozycji władz sądo­
wych w Tarnowskich Górach, które za­
rządziły osadzenie go w więzieniu i pro­
wadzą dalsze śledztwo.

Aresztowanie Kuenzera nastąpiło na

Prawie 6 tys. cudzoziemców
było w ubiegłym roku w Katowicach

W iadomo, że Katowice, jako  siedziba cięż­
kiego przemysłu, ściągają z różnych stron k ra ­
ju i zagranicy wielu interesantów . Jeżeli cho­
dzi o ruch cudzoziemców, to Katowice stoją w 
Polsce na drugim  miejscu, zaraz po W arsza­
wie, a przed Krakowem i Zakopanem.

Miejskie Biuro Statystyczne ogłosiło ostat­
nio statystykę ruchu przejezdnych w hotelach 
na terenie Katowic w 1936 r. W edług tej sta­
tystyki w uh. roku zatrzym ało się w hotelach 
katow ickich 23.642 osoby, z  tego 26.887 Pola­
ków, a 5.755 cudzo/ emców. Z obcych najw ię­
cej bawiło w Katowicach Niemców (1.899), n a ­
stępnie obywateli Austrii (1094), Czechosłowa­
cji (57-3), Gdańska (349), F rancji (272), Węgier 
(271 j, Szwecji i Norwegii (151), Stanów Zjedno­
czonych (128), W łoch (124), Anglii (121). Na­
stępnie idzie Szwajcaria, Holandia, Rumunia, 
Łotwa. Dania, Jugosław ia i inne.

Zaznaczyć należy, że ruch w hotelach w Ka­
towicach w ub. roku osiągnął rekordow ą cyfrę, 
nienotowaną od 10 lat, a  o dwa tys. osób więk­
szą, niż w roku 1935. Podobna frekw encja by­
ła tylko w roku 1929 z okazji „Powszechnej 
W ystawy“ w Poznaniu. W tym roku liczba 
przejezdnych wynosiła 32.087 i od tego czasu 
zaczęła opadać z powodu ogólnego kryzysu. 
Największe załam anie tego ruchu przypadło 
na rok  1932, kiedy frekw encja w hotelach spa­
dła do 23.965. Od roku 1933 ruch ten zaczyna 
się wzmagać.

Rok bieżący zapow iada dalszy wzrost tego 
ruchu. W Katowicach odbędzie się kilka ogól­
nopolskich zjazdów, zlot „Sokoła", a wreszcie 
wielu uczestników „Święta Gór“, które w tym 
roku odbędzie się w sierpniu w Wiśle, nie o- 
minie okazji zatrzym ania się w stolicy Śląska.

Przemytnicy w potrzasku
(k) Patrol policji z Jastrzębia w cza­

sie pościgu za przemytnikami ujął w za­
budowaniach Teodora Ziebury w Stu­
dzionce, pow. pszczyński, zawodowego 
przemytnika Sylwestra Ostrzołka z Ja ­
strzębia Górnego, który posiadał 70 kg. 
pieprzu, łącznej wartości około 600 zł., 
pochodzącego z przemytu.

Nadto policja ujęła czterech przemyt­
ników, którzy również uprawiają przemyt 
zawodowo.

Opili go I okradli
Wilhelm Bętkowski z Janowa, (Pił­

sudskiego 15^ spotkał wieczorem nieja­

kiego Jana Porwola i jego kolegę Pawia 
Sierneckiego, którzy zaprosili go na wód­
kę do szynku. Tu wywiązała się między 
nimi sprzeczka, a potein bójka, która 
przeniosła się na ulicę, przy czym Sier- 
necki skradł Bętkowskiemu płaszcz i szal. 
Obydwaj napastnicy oddalili się następ­
nie w kierunku Szopienic. Bętkowski za­
wiadomił o wypadku policję. ( ° 0

Przejechany na śmierć
(ag) W nocy na 26 bm . około godz. 1-ej na 

szosie w Łaziskach Górnych sam ochód pófcię 
żarow y Śl. 11684, kierowany przez właściciela 
Guentera Sodom ana z R ybnika, przejechał ro ­
b o tn ik a  Pawła W iatroka z Mokrego, w pow. 
pszczyńskim . N ieszczęśliwy doznał zgniecenia 
czaszk i i  poniósł śmierć na miejscu.

skutek doniesienia Zofii Gajowskiej z 
Miasteczka. Według jej zeznań przebieg 
był następujący:

W  maju 1930 r. Kuenzer wrócił w 
stanie pijanym do domu i po kłótni z do­
mownikami demolował urządzenie miesz­
kaniowe. W pewnej chwili podbiegł do 
kołyski, w której spoczywało jego 3-mie­
sięcznie dziecko i uderzył je kilkakrotnie 
z całej siły w twarz. Uderzenia były tak 
silne, że dziecko w kilka godzin potem 
zmarło.

Władze prowadzą dochodzenia, zmie­
rzające do ustalenia, czy doniesienie Ja­
worskiej jest prawdziwe i dlaczego ukry­
wała ona przez tyle lat zbrodnię. Nie jest 
rzeczą wykluczoną, że doniesienie to, Ja­
worska wniosła z zemsty osobistej.

W iadomość o aresztowaniu Kuenzera 
wywołała w powiecie tarnogórskim, wiel­
ką sensację.

Jak  ustaliły dochodzenia, W iatrok w sianie 
podchmielonym wracał z pracy w I irmie 
„E lektro" w Łaziskach Górnych i położył się na 
lewej stronie szosy. Gdy zauważył zbliżający 
sic samochód przyczołgał się po jego koła i zo­
stał przejechany.

Fałszerze pieniędzy
w Tor newskich Górach

Posterunek O ficerski w T arnow skich  GA- 
rach zatrzym ał 44-letniego Czesława K uja­
wę 7. Sosnowca, przy  k tó rym  znaleziono 13 
sztuk fa łszyw ych  banknotów  dw udzicslozło- 
tow ych . N atychm iast wszczęto śledztwo, w 
w yniku którego znaleziono wśród m iejsco­
wego kupiectw a jeszcze pięć sztuk takich sa­
m ych fałszyw ych banknotów .

Jak  się okazało  K ujaw a posługiwał się  
przy rozpow szechnianiu fałszywych bankno­
tów kobietą, k tó re j nazwisko ze względu na 
dobro  śledztwa jest trzym ane w tajem nicy.

Kobietę tę wraz z K ujaw ą odstaw iono do 
dyspozycji Sądu Okręgowego w T arnow ­
sk ich  Górach,
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i STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Piękna i młoda hrabianka Irena Hohen­

stein z Niemiec wyszła wbrew woli rodziców 
ta  maż za Artura Nordheima, który ją wkró- 
ee porzucił 1 wyjechał do Ameryki. Wypę­
dzona z domu przez ojca, Irena wraz z ma­
łym dzieckiem wyjechała do Ameryki, gdzie 
odnalazła Artura, który przybrał nazwisko 
Could 1 ożenił się powtórnie. Przegrawszy 
majątek w karty. Artur zamordował w ce­
lach rabunkowych swego teścia Smitha I, 
ścigany przez policję, ukrywa się. W Ame­
ryce Irena przeżywa istną gehennę, prze­
śladowana przez swego męża zbrodniarza. 
iWreszcie utraciwszy dziecko, małą Liddy, 
która zabłądziła w puszczy, rozchorowała 
się ciężko 1 dostała się do szpitala, którego 
dyrektor więził ją, chcąc ją zmusić do ule­
głości. Wreszcie jednak wydostaje się stam­
tąd i dalej boryka się z życiem podczas gdy 
Nordheim popełnia coraz to nowe zbrodnie. 
Tymczasem zły los gotuje Irenie nową za­
sadzkę. Oto angażuje ją niejaki Wilmigton 
do towarzystwa swej córce Alicji, a tymcza­
sem Irena przeznaczona jest na żonę dla 
proroka sekty Mormonów. Murzynka imie­
niem Juno, kochająca Irenę postanawia nie 
opuszczać swej pani 1 wbrew woli Wllmig-

( łona jechać tam, gdzie pojedzle Irena.

*—i T e g o  w y m a g a  mój* z a w ó d  —  
o d p o w ie d z ia ła  s ta n o w c z y m  g ło s e m  i 
je d n o c z e śn ie  p o m y ś la ła ,  że n a le ż a ło ­
b y  p r z y k r y ć  sza lem  sw e  o b n a ż o n e  r a ­
m io n a  p rz e d  o czam i n a t r ę ta .

—  Z re s z tą  o śm ie la m  się p rz y p u ­
szczać , że je d y n ie  m o ją  o so b ę  o b d a rz a  
p a n i  ta k ą  n ieży cz l iw o śc ią  —- z u śm ie ­
c h e m  z a u w a ż y ł  N o rd h e im .

—  J a k  to  p a n  ro z u m ie ?
—  B a rd z o  z w y cza jn ie .  W  s to s u n ­

k u  do in n y c h  m ę żczy zn ,  n ie  jes t  p an i  
t a k  b a rd z o  s ta n o w c z a  i... o d p y c h a ją ­
ca. P r a w d a  ?

—  P r e c z  s t ą d !  >—  k rz y k n ę ła  Z e n o ­
b ia  p e łn a  o b u rz e n ia .

—  N ie  t a k  g ło ś n o !  N ie c h  p an i  ze ­
chce  z ro z u m ie ć ,  że g d y b y  tu ta j  k to ś  
.wszedł, u j r z a łb y  o b c e g o  m ę ż c z y z n ę  w  
p o k o ju  c n o t l iw e j  m iss  Z enob ii .  K o m ­
p r o m i ta c ja  g o to w a  n a  całe j  l i n i i !

B ie d n a  d z ie w c z y n a  m u s ia ła  w  d u ­
c h u  p r z y z n a ć  ra c ję  n ęd zn ik o w i.  G d y ­
b y  t e r a z  k to ś  w szed ł ,  je j  op in ia  n a ­
r a ż o n a  b y ła b y  n a  s z w a n k  i t r u d n o  
b y ło b y  p o te m , ca łą  s p ra w ę  n a p ra w ić .

—  N ie c h  p a n  d z ię k u je  B o g u ,  że 
n ie  m a  tu  m e g o  n a rz e c z o n e g o .  D o ­
s ta łb y  p a n  n a u c z k ę  ta k ą ,  n a  jak ą  p a n  
za s łu g u je .

—  A c h ! W ię c  n a r z e c z o n a ! I  pan i  
p o m im o  to  g r a  ro lę  ta k ie j  n a iw n e j  ?

—  J a k  p a n  śm ie  m o je  z a r ę c z y n y  
t r a k to w a ć  ja k o  te m a t  d la  p a ń sk ic h  
O rd y n a rn y c h  d o w c ip ó w ?

<—  S p o k o jn ie ,  spok o jn ie ,  m o je  p ięk ­
n e  dziec ię . Z a ra z  p an i  w y t łu m a c z ę  
j a k  t o  ro z u m ie m  i m a m  n adz ie ję ,  że 
m i p an i  p r z y z n a  rac ję .

T o  m ó w ią c  w y ją ł  f leg m a ty czn ie  
p a p ie r o ś n ic ę  i n ie  sp u szcza jąc  w c iąż  
o k a  z Z e n o b ii  zapa li ł  pap ie rosa .
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'—  W id z i  p a n i  —  ro z p o c z ą ł  N o rd ­
h e im  —  z a rę c z y n y  w  s fe ra c h  a r t y ­
s ty c z n y c h  m a ją  sw ó j  zu p e łn ie  o d rę b ­
n y  c h a ra k te r .  N ie  j e s t e m  n o w ic ju ­
s z e m  w  ty c h  s p ra w a c h  i w ie m  d o b rz e ,  
co  m ów ię .  W  z u p e łn o śc i  p o le g a m  
n a  m o im  d o św ia d c z e n iu  w  te j  d z ie ­
dzinie . C h o d z i  ty lk o  o ilość  i j a k o ś ć  
p re z e n tó w ,  k tó r e  ta k i  „ n a r z e c z o n y “ 
sk ła d a  u  s tó p  sw ej b o g d a n k i .

—  N ie  ro z u m ie m  co p a n  m a  na  
m y ś l i  —  rzek ła  Z e n o b ia  zdz iw iona .

—  T o  tak ie  jasne .  J e s t  pan i  za- 
r ę c z o h a .  Ślicznie. P a n i  n a rz e c z o n y  
j e s t  p rz y p u sz c z a m , b o g a ty .  Z a rę c z a m  
p an i ,  że  b ęd ę  z n im  p o m y ś ln ie  co do 
b o g a c tw  i m a ją tk u  k o n k u ro w a ł .

—  M ó j n a rz e c z o n y  n ie  jest  b o g a ­
ty ,  je s t  ró w n ie ż  b ie d n y  jak  i ją,

'—  B ie d n y ?  —  zdz iw ił  się N o r d ­
heim . ■— A  cz y m  on  je s t?

—  R ó w n ie ż  c y r k o w c e m :  jeździec  
na n ie o s io d ła n y m  kon iu .

—  H m ,  to  co in n eg o .  B a rd z o  r o ­
m a n ty c z n y  s te su n e c z e k .

—  S to s u n e k ?  K o c h a m  m e g o  n a ­
rz e c z o n eg o .  J e s t  on  dz ie ln y m , sz la ­
c h e tn y m  ch ło p cem . P r a c u je  b a rd z o  
c iężko  a z a ro b e k  oszczędza ,  m a ją c  na  
celu za ło żen ie  dla n a s  d o m o w e g o  
ogn iska .

M iss  Z e n o b ia  sp o w a ż n ia ła  nag le .  
J e j  m y ś l  u lec ia ła ,  hen , da leko .. .  K u  
p rz y sz łe m u  szczęściu .

—  D o p r a w d y  b a rd z o  w z ru s z a ją c a  
h is to r ia .  P r z y p o m in a ją  m i się s e n ty ­
m e n ta ln e  r o m a n s e  z p rz e d  io o  la ty  —  
i ro n iz o w a ł  N o rd h e im .

P a ń s k a  z ło ś l iw ość  n ie  jes t  w  
s tan ie  m n ie  d o tk n ą ć .  N ie  o d b ie rze  
mi p a n  ró w n ie ż  w ia r y  w  m o ie  n rz v -

szłe szczęście . P o p r o s z ę  p a n a  o o p u ­
szczen ie  m e g o  p o k o ju .  U w a ż a m ,  że 
m o ż e m y  ju ż  z a k o ń c z y ć  n a s z ą  ro z m o ­
w ę.

—  D o p r a w d y ?  —  z a p y ta ł  N o r d ­
he im . -—  J e sz c z e  chw ileczkę .  P ro s z ę  
n iech  p a n i  sp o jrzy .

W y c ią g n ą ł  t  k ie s z e n i  a k s a m i tn e  
p u d e łeczk o  i o tw o r z y ł  je.

Z e n o b ia  u j r z a ła  p rz e ś l ic z n ą  b r o s z ­
kę, ca łą  w y s a d z a n ą  b ry la n ta m i ,  m ie ­
n iący m i się  ty s ią c e m  b a r w  w  św ie tle  
lam py .

—  B a rd z o  ł a d n a  —  z a u w a ż y ła  Z e ­
nob ia ,  l e d w o  s p o j r z a w s z y  n a  k le jn o t .

—  J a k ie  to  b ędz ie  p ięk n e ,  g d y  p a ­
n i  to  w ło ż y  j a k o  m ło d ą  m ę ż a tk a  —  
rz e k ł  c h y t r z e  N o rd h e im .

—  T o  zb y te c z n e .  N ie  p o m o g ą  k le j ­
n o ty ,  g d y  n ie  m a  szczęścia .

—  Szczęśc ie  p rz y jd z ie  s a m o  z s ie ­
bie —  rz e k ł  n iec ie rp l iw ie  N o rd h e im .  
—  T a  b ro s z k a  je s t  o d  te j  chwiK p an i  
w łasn o śc ią .

Z e n o b ia  cofnę ła  się, d u m n ie  p o d ­
n o sz ą c  g ło w ę .

'—  W ie lo k r o tn i e  d a w a ła m  p a n u  do  
z ro z u m ie n ia ,  że p o d a r u n k ó w  o d  n ie ­
go n ie  p rzy jm ę .  Z m usza  m n ie  p a n  
do  te g o ,  a b y m  m u  je szcze  r a z  p o ­
w tó r z y ła :  p ro s z ę  m n ie  n ie  o b ra ż a ć  
sw ym i p re z e n ta m i .

*—' O b r a ż a ć ?
—  T a k  jes t ,  g d y  z jeżeli  p a n  da je  

uczc iw ej dz iew czy n ie  p re z e n ty ,  to  to  
jest  o b ra z ą  d la  niej. P a n  l iczy  w t e ­
d y  n a  ró w n o w a ż n ik . . .  I n a  d o w o d y  
je j  w dzięcznośc i . . ,

—  Dlaczegóżby n ie?

D la te g o ,  że n ie  chcę , d la te g o ,  
że p a n a  n ie n a w id z ę !

—  H m ,  z n a m  się n a  ty c h  k o m e ­
d iach . W id o c z n ie  ta  b ro s z k a  je s t  
z b y t  n isk ą  c e n ą  d la  u z y sk a n ia  pan i  
w d z ięczn o śc i .  Z echce  p an i  z a t r z y ­
m a ć  t ę  b ro sz k ę ,  j u t r o  o f ia ru ję  pan i  
k le jn o ty  g o d n e  k ró lo w e j .

N o r d h e im  p o d sz e d ł  do  Z enob ii  i 
jyc isną ł  je j  b r o s z k ę  do ręk i .

■— N ie  p rz y jm ę  o d  p a n a  ża d n y c h  
ś w ie c id e łe k ! —  k rz y k n ę ła  Z e n o b ia  i 
rzuc iła  b ro s z k ę  p o d  n o g i  N o rd h e im o -  
wi. K a m ie n ie  y jy p ad ły  z o p ra w y  i 
p o to c z y ły  się po  podłodze .. .

Z e n o b ia  u k lę k ła  i p oczę ła  z b ie ra ć  
r o z s y p a n e  b ry la n ty .  ^ N o r d h e im  p o ­
chylił  się n a d  n ią  i b ły sz c z ą c y m  w z ro ­
k ie m  p o ż e ra ł  jej o b n a ż o n e  plecy. 
N ę d z n ik  p o w oli  t ra c i ł  z im n ą  k rew , 
n ie z b ę d n ą  do p ro w a d z e n ia  akcji  z d o ­
byw cze j .  M ię k k im  ru c h e m  p o ło ży ł  
sw ą  d ło ń  n a  b la d o ró ż o w y m  k a rk u  
d z iew czy n y .  Z e n o b ia  skoczy ła  na  
n o g i  j a k  r a n n y  ty g ry s .

—  J a k  p a n  śmie!.. .
—  N ic  ci to  n ie  p o m o ż e  *—  rzek ł  

N o rd h e im .  —  P r ę d z e j  czy  późn ie j  o- 
s iąg n ę  m ó j  cel.

—  N i g d y ! N ie  zb liża j się p a n  do 
m n i e ! N a ty c h m ia s t  w y jd ź  p a n  stąd , 
bo  z a w o ła m  o o o m o c !

—  T o  ci, dz iecko , n ic  n ie  pom oże .  
N ie  m a  n ik o g o  w  d o m u . R a d ^ ę  ci, 
a b y ś  się d o b ro w o ln ie  n a  w s z y s tk o  
zgodziła . . .

—  N ig d y !  P r e c z  s tąd ,  ło t r z e !
—  B ę d z ie sz  m o ją ,  czy  n ie?
—  N ig d y ,  n ig d y !  Ł o t r z e  n ę d z n i ­

k u !  O  i Z a r a z  c z u ła m  k im  je s te ś ,  
g d y m  p a n a  p o zn a ła ,  c z u ła m  w s t r ę t  
i s t r a c h  n i e w y t łu m a c z o n y ! K t o  wie, 
k im  p a n  je s te ś ,  m o ż e  zb ro d n ia rz em .. .

—  M ilcz !  —  r y k n ą ł  N o rd h e im .  -—  
P o  r a z  o s ta tn i  p y t a m  się, czy  ch cesz  
b y ć  m o ją ?  P o s łu c h a j ,  w s z y s tk o  co 
m a m ,  w s z y s tk ie  b o g a c tw a  rz u c ę  do 
tw y c h  s tóp.. .

—  N ę d z n ik u !  C z y  chcesz  ź m u s ig  
m n ie  do  t e g o  siłą?

—  N je , o  ile d o b ro w o ln ie  się z g o ­
dzisz...

'—  N ig d y ,  nigdy"!
—  T o  cię z m u s z ę  do t e g o !  —  d z i ­

k o  z a g rz m ia ł  g łos  N o rd h e im a ,
B ie d n a  d z ie w c z y n a  z m a r tw ia ła  z 

p rz e ra ż e n ia .
W  te j  sa m e j  chw ili ,  N o r d h e im  r z u ­

cił się n a  n ią  i s i ln y m  r u c h e m  ręk i  o b ­
ją ł  ją  w  pół. Z e n o b ia  z całe j  siły o- 
d e p c h n ę ła  go, a le  d a re m n ie .  N ę d z n ik  
s i ln ie jszy  b y ł  od  niej...  J e g o  ro z p a lo ­
ne  w a r g i  d o tk n ę ły  a la b a s t r o w e g o  p o ­
liczka  dz iew czy n y .

Z  p ie rs i  Z e n o b i i  w y d a r ł  się p r z e ­
ra ź l iw y  k rz y k .  Z d o ła ła  u w o ln ić  sw ą  
p r a w ą  r ę k ę  z ż e la z n eg o  u śc isk u  i z 
całe j  s iły  w p iła  sw e  p a lce  w  g a rd ło  
n ę d z n ik a .

N o r d h e im  w y p u śc i ł  ją z o b ję ć  i 
co fną ł  s ię  o p a r ę  k ro k ó w .. .  W  n a ­
s tę p n e j  chw ili  z n ó w  rzuc ił  się n a  n ią  
ja k  ty g ry s .

D z ie w c z y n a  co fnę ła  się r a p to w n ie  
i c a ły m  c ia łem  o p a r ła  się  o  s to lik ,  
k t ó r y  p o d  w pływ em , o p a rc ia  za c h w ia ł  
się. Z a t r z y m a ła  go  r ę k ą  i w  te j  s a ­
m ej chw ili  p o czu ła  w  dłon i jak iś  p r z e d  
m iot.. .

B y ła  to  sz p ic ru ta ,  K tó rą  w  czasie  
r o z m o w y  z N o r d h e im e m  p o łoży ła  
o b o k  n a  s to l iku .

R o z le g ł  się św is t  i s z p ic ru ta ,  p r z e ­
c ina jąc  p o w ie j rz e ,  sp ad ła  z c a ły m  im ­
p e te m  ta  t w a r z  N o rd h e im a .

N ę d z n ik  za w y ł  z bó lu . N a  po licz­
k u  z a ry s o w a ła  się k r w a w a  p ręg a . . .

V /  te j  sam e j  chw ili  n a s tą p i ło  d r u ­
gie u d e rz e n ie ,  p o te m  trz e c ię  i c z w a r ­
te...

Z e n o b ia  z a p o m n ia ła ,  że m a  p r z e d  
so b ą  ż y w e g o  cz łow ieka . Z d a w a ło  je j  
się, że to  J u p i t e r ,  n ie s fo rn y ,  zły, k tó ­
re g o  n a le ż y  ska rc ić .  P r z y p o m n ia ł a  
sobie  sw e g o  w y c h o w a n k a ,  g d y  ro z k a ­
p ry s z o n y  ła g o d n ia ł  p o d  w p ły w e m  u -  
d e rz e ń  sz p ic ru ty .  P r z y p o m n ia ła  so b ie  
w y trw a łą  i ż m u d n ą  tre su rę ,  w  k tó re j  
szp ic ru ta  by ła  n a jw ażn ie jszy m  czynni-: 
k iem  pedagogicznym .

Miss Z enob ia  ze zm ru żo n y m i ocza­
mi, zac iśn ię tym i zębam i biła... j

U derzyn ia  spada ły  ja k  grad.
N ord h e im  leżał n a  podłodze  cały) 

w e k rw i.
P rzez  długi czas s łychać by ło  świst 

szp ic ru ty  i ciche jęk i nędzn ika .
W reszc ie  dziew czyna  zupe łn ie  w y ­

c ze rp a n a  zap rzes ta ła  k a to w a n ia  i w y ­
puśc iła  szp ic ru tę  z ręk i .  N o rd h e im  le ­
żał u  je j  s tóp bez ru ch u .  T w a rz  jegd  
tw orzy ła  p o s iek an ą ,  o c ieka jącą  k rw ią  
masę.

Z enobia  s ta ła  p rzed  n im  ja k  k ró lo ­
wa, k tó r a  p rzed  chw ilą  własnoręcznie; 
u k a ra ła  n ap as tn ik a .

W  te j chwili k toś  z a p u k a ł  do drzw i,
—  Proszę  w ejśćl —  rzek ła  Zenobia ,
N a p ro g u  p o k o ju  u k a z a ł  się dozo r­

ca. I
—  P rzed s taw ien ie  n ied ługo  ro z p o ­

czyna się. Pub liczność  się n iec ie rp liw i 
—  rzekł.

Nagle u j rz a ł  leżące b ezw ładn ie  c ia ­
ło n iezna jom ego  m ężczyzny i co fną ł  się 
p rze rażo n y .

—  Proszę  sp row adzić  pozosta łych  
dozorców  —  rzek ła  sp o k o jn y m  głosem  
Zenobia . — Zabierzecie  tego nędznika! 
do  ho te lu ,  gdzie m ieszka . T e n  łotr, 
wszedł p rzem o cą  do m ego p o k o ju  i za ­
chow ał się n ieodpow iedn io .

T o  m ów iąc , n a rz u c i ła  n a  siebie szal 
i w yszła  z p o k o ju  pe łn a  godności i d u ­
m y, ja k  m ło d a  księżniczka .

ROZDZIAŁ 163.
‘— P a n i  N ordhe im ! Ach! P a n i  N ord ­

heim! M am  w iadom ość!
Z ty m i słowy w p a d ła  Alice W ilm ig ­

ton  ja k  b u rz a  do p o k o ju  hote low ego, 
gdzie zam ieszka ła  I r e n a  ppdczas  swego; 
p o b y tu  w  St. Louis. ^

I r e n a  spo jrza ła  zdziw iona. J “J
‘— Niech sobie p a n i  w y o b raz i  < 

c iągnę ła  da le j  Alica —  m ó j  w u jek  jest  
w St. Louis! j i

—  P a n i  w u jaszek ?
1— Mój Boże, m ó j  wujek’ K arol, ten  

co p rz y g a rn ą ł  p an i  dziecko. K aro l p rzy ­
jech a ł  tu ta j  i pozostan ie  w  mieście  p a ­
rę dni.

I r e n a  lekko  pob lad ła .
—  N a ty ch m ias t  idz iem y do niego —» 

rzekła . —  Nie m a  an i  chw ili  do s t race ­
nia. i i

T o  m ów iąc , chw yciła  k ape lusz  i poi 
chw ili  zna laz ła  się z Alicją n a  ulicy.

W  drodze  ogarnę ły  ją  sm u tn e  m yśli ,
Co będzie, jeżeli ro d z in a  Mormonów! 

nie zechce w y d ać  je j  d z iecka?  Nie p o ­
s iada ła  przecież ż ad n y ch  pap ie rów , ża ­
dn y ch  d o k u m en tó w , k tó re  s tw ie rdza ły ­
by, że m a  p ra w o  do znalez ionej có recz­
ki,

I r e n a  by ła  zd ecydow ana  w  raz ie  6 - 
p o ru  w u ja  K arola , zw rócić  się o pom oc  
do policji. P o  k w a d ra n s ie  byli już  
w ho te lu ,  gdzie za t rz y m a ła  się rodzina ' 
Alicji,

G d y  w c h o d z i ła  po  s ch o d ach ,  se r ­
ce I r e n y  biło  ja k  m ło te m . P a ń s t w d  
W . byli u s ieb ie  w  p o k o ju .

(Ciąg dalszy nastanlV
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Arabowie napadała na wojsłto irancusMe
N a p r e i o n a  s g f u a c f a  w  S s e r i i

Aleppo, 26. 2. PAT.
W ynikło  tu ta j pow ażne zajście m iędzy 

nacjonalistyczną organizacją sy ry jską „stalo­
wych koszul“ a w ojskiem  francusk im . W  
czasie uroczystości „stalow ych koszul" od­
działy organizacji, m aszerujące przez m ia­
sto, zajęły całą jezdnię. N adjechał z ty łu  sa­
m ochód ciężarowy francuski, w iozący kilku  
oficerów  i żołnierzy. N acjonaliści nie chcieli 
sam ochodu przepuścić i w reszcie otoczyli 
sam ochód i rzucili się na siedzących w nim . 
N a pom oc napadniętym  przybył patro l 
żandarm erii francusk iej, k tó ry  rów nież zo­
sta ł otoczony 1 rozbrojony. D opiero in te r­
w encja większego oddziału w ojska uw olniła 
w ojskow ych z opresji. Jed en  oficer i żan­
d arm  ciężko ran n i zostali przew iezieni do 
szpitala. W  zw iązku z tym  zajściem  aresz­
tow ano 27 napastn ików , w liczbie k tó rych  
zna jdu je  się w ielu szefów sekcyj „stalow ych 
koszul" oraz ich wódz w Aleppo N ader Es- 
Sati. S ianą oni przed sądem  w ojskow ym  i 
będą odpow iadać za napad  na będących w 
służbie żołnierzy.

Po*raz pierw szy od czasu w ojny św iato­

wej zajechał do po rtu  A leksandretty  tu recki 
okręt w ojenny, p rzy ję ty  z w ielkim  en tuzjaz­
mem przez ludność tu reck ą  m iasta.

Aleppo, 26. 2. PAT.
Sytuacja m iędzy ludnością a rabską  a 

w ojskiem  francusk im  sta je się coraz b a r­
dziej naprężona. Po osta tn im  w ypadku, k ie­
dy pobito  k ilku  oficerów  i żandarm ów  fra n ­

cuskich, doszło znowu do incydentu . Został 
pobity  przez członków  nacjonalistycznej o r­
ganizacji „stalow ych koszul" sierżan t f ra n ­
cuski, będący w służbie. Ciężko rannego 
przew ieziono do szpitala. W obec pow tarza­
nia się tego rodzaju  w ypadków  należy się li­
czyć ze specjalnym i rep resjam i ze strony  
w ojskow ych władz francuskich .

Ustawa o skróceniu czasu pracy
uchwalana została w brzmieniu rządowym

— Kolo Tange-Man-Szicn (M andżuria), po­
w stańcy m andżurscy w ybili do nogi patrol, zło­
żony z 13-tu  żołnierzy japońskich.

— W ładze angielskie wykryły w mieście 
Sahna w Palestynie arabski skład bomb. Gen. 
DIII, dowódca brytyjskich sił zbrojnych, zam ie­
rza zorganizować milicję żydow sko-arabską pod 
dowództwem oficerów angielskich.

— W  okresie od 16 do 23 b. m. przeszło 
przez D ardanele z Morza Czarnego do B arcelo­
ny 14 statków  sowieckich, wiozących m aterial 
w ojenny dla hiszpańskiej m ilicji rządow ej.

— Książęta W indsoru i K rntu odwiedzili po­
sła angielskiego w W iedniu, p. Selby 1 zwiedzili 
razem  zabytki historyczne stolicy Austrii.

— Podkom itet nieinterw encji zwołany został 
do Londynu celem zatw ierdzenia szczegółów 
projektu  kontroli, jak  obniżenie liczby między­
narodow ych kontrolerów  na granicy hiszpań­
sko-francuskiej do 130, na wzór granicy portu ­
galskiej. Omawiane są także kandydatury  ewen­
tualnych głównych kontrolerów .

— W  Richmond (Anglia) w w yborach uzu­
pełniających do Iżby Gmin, konserw atysto 
H arcie W all zwyciężył nad kandydatem  Partii 
Pracy.

— Sowieckim kom isarzem  ludow ym  do 
spraw  ciężkiego przem ysłu został W alery Mesz- 
tank , a przewodniczącym państwow ej kom isji 
planow ej Unii sowieckiej — Smlrnow.

— W  piątkowym  „D zienniku Ustaw“ nr. 13 
ogłoszono dwie ustawy, świeżo uchw alone przez 
izby ustawodawcze o pryw atnych szkołach wyż­
szych i ulgach w spłacie należności z tytułu sty­
pendiów i pożyczek, następnie rozporządzenie 
Rady M inistrów, w prow adzające nowe przepi­
sy o dostawach i robotach na rzecz Skarbu P ań­
stwa, sam orządu 1 Instytucji praw a publicznego. 
Rozporządzenie to wchodzi w życie za 6 mie­
sięcy, t. j. 20 sierpnia br. i będzie miało wielkie 
znaczenie dla rozpoczynającego się ruchu Inwe­
stycyjnego.

W arszawa, 26. 2. Tel. wł.
Sejmowa komisja pracy obradowała 

dziś nad rządowym projektem ustawy o 
skróceniu czasu pracy.

Do artykułu 1 projektu ustawy poseł 
Przykling z Katowic zgłosił wniosek w 
kierunku skrócenia czasu pracy do 6 go­
dzin dziennie. Podczas głosowania p o ­
prawka ta otrzymała 10 głosów na 10. — 
Przewodniczący rozstrzygnął przeciwko 
poprawce. Do tego samego artykułu pro­
jektu ustawy zgłosił poprawkę poseł 
Pochmarski, idącą w kierunku upoważnie­
nia Rady Ministrów, do skrócenia czasu 
pracy w  górnictwie do 36 godzin w ty­
godniu. Poprawka ta  upadła w  głoso­
waniu 10 głosami przeciwko 9-ciu. Prze­
szła natomiast poprawka do art. 1. pro­
jektu ustawy zgłoszona przez t. zw. grupę 
pracy, która przewiduje, że Rada Mini­

strów w drodze rozporządzenia wydanego 
na wniosek ministra opieki społecznej, 
zgłoszony po zasięgnięciu opinii Izby 
Przemysłowo Handlowych oraz organiza- 
cyj zawodowych pracowników i praco­
dawców skrócić może czas pracy w  gór­
nictwie węglowym do 40 godzin w  tygo­
dniu w stosunku do norm ustalonych 
przez przepisy o czasie pracy. Następnie 
poseł Przykling wniósł poprawkę do art. 
2 ., która brzmi: „wprowadzenie czasu
pracy przewidzianego niniejszą ustawą 
nie może pociągnąć za  sobą obniżki s ta ­
wek zarobkowych, lub zarobków dzieh- 
nych przy płacy za  godzinę pracy". W  
głosowaniu poprawka ta upadła. Popraw ­
ki, które upadły zgłoszono jako wnioski 
mniejszości.

Całość ustawy w  głosowaniu przyjęto.

ZaKeńczcnie slrafhu
w Pets

B u d a p e s z t ,  26. 2. Teł. wł.
S tra jk  górników  kopalni węgla w Pecs, 

zdaje się, dobiega końca. 265 g ó rn ikó w , 
którzy od w to rk u  pozostaw a li w  kopa ln i, 
w yjech a ło  na  p o w ierzch n ię  w  stan ie  zu p e ł­
nego  w yczerpan ia . Już w czoraj wieczór w y­
dobyto z kopalni 23 górników, k tórych  w 
ciężkim stanie przewieziono natychm iast do 
szpitala. W  ciągu nocy w yjechało na po ­
wierzchnię 55 górników, zaś reszta opuściła 
kopalnię dziś rano. W szy sc y  sq w yczerp a ­
n i do tego stopn ia , że  n ie m ogą  się u trzym a ć  
na nogach  o w ła sn y c h  siłach. Pracodaw cy, 
którzy  wyrazili gotowość podjęcia pertrak - 
tacyj w spraw ie podwyższenia zarobków  
dopiero z chw ilą opuszczenia kopalni przez 
strajku jących , przystąpili dziś rano  do ro ­
kow ań.

Położenie w łodzi
Łódź, 26. 2. Tel. wł.
Po powtórnym wyborze Norberta Barlickie- 

go na stanowisko prezydenta Łodzi, wiadomą 
jest rzeczą, że władze nie zatwierdzą tej kan­
dydatury. Ma być mianowany prezydent komi­
saryczny na okres roczny. Wiceprezydentów, 
Walczaka, Dratwę i Szewczyka, władze mają 
zatwierdzić.

Socjaliści podobno nie zgodzą się na współ­
pracę z kom isarzem  i w ycofują w iceprezyden­
tów z zarządu miejskiego.

Ponieważ socjaliści nie będą pracow ać nad 
uchw aleniem  budżetu, praw dopodobnie rada 
m iejska zostanie rozwiązana. Komisarzem ma 
być m ianowany dotychczasowy prezydent z sa­
nacji, Mikołaj Godlewski.

Katastrofa lotników francuskich
Szanghaj, 26. 2. PAT. 
Lotnicy francuscy Libert i Denis odby­

wający lot Paryż —  Tokio ulegli katastro­
fie w prowincji Laos w Indochinach około 
miejscowości Thaknet. Jeden z lotników 
jest ranny.

— W  chwili obecnej w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej strajku je  w różnych 
gałęziach przemysłu 27.660 robotników.

— Pod Nantes (Francja) poziom rzeki Loary 
podniósł się w ciągu piątku o cały metr.

— W Santa Monica (Kalifornia) 400 stra jku ­
jących robotników  na wezwanie policji opuściło 
wielkie zakłady samolotów „Douglas“; robotni­
cy ci okupowali fabrykę przez 3 dni.

— W okolicy góry D idamskopf w W irtem ­
bergii zaginęło 10-ciu narciarzy niwwiecklch.

— U północno-wschodnich wybrzeży Hiszpa­
nii, niedaleko przylądka Creus, angielski paro­
wiec „Llandovery Castle“ najechał na minę 
m orską. Parow iec został silnie uszkodzony. W o­
bec grożącego mu niebezpieczeństwa, musiał 
zmienić kurs i zawinąć do P ort Vendees.

—  W  miejscowości Rużani niedaleko Pragi 
wybudowano nowy olbrzymi aerodrom, które­
go otwarcie nastąpi w maju.

W centrum wyszkolenia lotniczego w Chł- 
maszitan w Japonii runął na ziemię szkolny 
samolot. Cała załoga zginęła.

— Rząd włoski wydał dekret, mocą którego 
każdy nowy budynek stawiany we Włoszech 
będzie musiał mieć betonowy schron przeciw- 
lotniczo-gazowy.

Odpowiadając na interpelację w Izbie Gmin 
w sprawie transportu przez statek angielski 
„Linaria" ładunku nitratu dla powstańców 
hiszpańskich, minister Cranborne oświadczył że 
nitrat nie jest towarem zabronionym przez ko­
mitet nieinterwencji.

— Fala strajku we Francji znowu wzrosła. 
Ostatnio zastrajkowało 5.000 robotników w Ne- 
vers 400 funkcjonariuszów gminnych w Be- 
sancon 600 metalowców w Annemase, oraz 800 
transportowców w Lyonie.

1.400 Włoszek płynie 
do Afryki

Genua, 26. 2. PAT.
Z tutejszego po rtu  odpłynął parow iec 

„Colom bo“ z oryginalnym  ładunkiem : 1.400 
żon oficerów , urzędników  i robotników  u- 
daje się do sw ych mężów w Afryce. Jest to  
zapoczątkow anie rządow ej akcji kolonialnej, 
m ającej na celu w pierw szym  rzędzie tw o­
rzenie w łoskich osiedli w im perium  oraz za­
pobieżenie zw iązkom  m ieszanym  z Abisyn­
ia m i.

Policja aresztowała Dcgrellc’a
wraz z 20 członkami jego stronnictwa

Hunton
ONA NIE WIE...

Staś zwraca się do swej
m atki:

— Mamusiu, tatuś m ó­
wi, że niewielu jest ludzi 
na świecie, którzy p o tra ­
fią zachować czyjąś ta ­
jemnicę... Czy to napraw ­
dę jest tak  bardzo tru d ­
ne do w ykonania?

—■ Nie wiem, moje
dziecko... — odparła m at­
ka. — Jeszcze nigdy nie 
próbow ałam  tego doko­
nać...

ZROZUMIAŁ
P an  Agapit pow iada do 

szewca:
— Panie, dam panu te 

buty do napraw y, ale
niech pan pam ięta, że ja
innych nie mam, więc 
musi pan je przynieść z 
samego rana, bo o dzie­
w iątej muszę już być w 
biurze...

— Dobrze, proszę p a ­
na... — odpow iada szewc. 
Ale gdybym się spóźnił, to 
już odeślę panu te buty 
w prost do biura...

:.EI‘SZY GOŚĆ 
l)o baru  - autom atu 

wchodzi klient i pyta:
— Ile kosztuje para  go­

rących parów ek?
50 groszy!
1— To proszę zimne...
*— Już nie ma... Są ty l­

ko  gorące...
— Nie szkodzi... To ja  

P„oczekam aż yvystygną.u

Gandawa, 26. 2. PAT.
Podczas odczytu premiera van Zeelan- 

da w Gandawie przewódca reksistów Le­
on Degrelle usiłował wystąpić z przemó­
wieniem polemicznym, lecz został areszto­
wany i osadzony w  areszcie policyjnym.

Dziennik „XX-ieme S iede" opisuje do­
kładnie okoliczności, w jakich nastąpiło

*• TU WY CIĄĆ l i — |

aresztowanie Degrelle'a. Pomiędzy pollU 
cją a rexistami wywiązało się starcie, któ­
re trwało parę minut, zanim policjanci za­
trzymali przywódcę rexistów. Poza De- 
grellem aresztowano około 20 członków je­
go stronnictwa. Jeden z rexistów został 
dość ciężko ranny.
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rzyć  i  w yg ląda ła  j a k  dziew czynka, EtĆra ro zd a r ła  
fa r tu szek  i wie, że będzie  ska rcona .  Słyszała w rz a ­
wę głosów dziecięcych, lecz n ie  ro zu m ia ła  słów. W y ­
czuw ała  jedynie , że jes t  m o w a  o niej i o K aro lu  Ze­
m an ie ,

Nagle d rzw i ro z w a r ły  się gw ałtow nie  i p rzed  n ią  
s tan ą ł  P io t ru ś  z p ło n ący m i po liczkam i i w y trzeszczo­
n ym i oczyma.

—  Czy to  p ra w d a ,  m a m u s iu ?  —  w ykrz tus ił ,  za ­
ch łys tu jąc  się ze w zburzen ia .  —  P aw e ł  m ów i, że się 
pobierzecie  z Z em an em  i że on  będzie  naszym  t a tu ­
siem!

S ta ra ła  się b yć  sp o k o jn a  i op an o w an a .
—  T ak , P io tru s iu ,  to  p raw d a!  Czy nie  cieszysz 

się, że będziesz m ia ł  znow u  ta tu s ia?
P a trz y ł  n a  n ią  rozsze rzonym i oczym a człow ieka  

dojrzałego.
—  M am usiu ,  ty  tego nie  rob isz  dlatego, abyśm y  

znow u  m ieli ta tusia .  Robisz to  dlatego, że kochasz  
K aro la  Zem ana...  w ięcej od nas.

Słowa jego p rze raz i ły  ją . Z u s t  tego dziesięcio­
le tn iego dziecka  pad ło  ciężkie oskarżenie ,  to  też J u ­
lia zaczerw ien iła  się ze w stydu . O skarżen ie  to  było  
ty m  straszniejsze, że czuła, iż P io tru ś  m ów i p raw dę .  
T ak , is to tn ie  n ie  m yś la ła  o n ich  w  chwili, gdy p o s ta ­
naw ia ła ,  że w yjdzie  za m ąż  za Z em ana. M yślała  ty l­
k o  o sobie, o tym , że będzie  znow u m ia ła  m ęża, k tó ­
ry  ją  będzie  ko ch a ł  i k tó ry  będzie  jej p o d p o rą  we 
w szystk ich  b u rz a c h  życia. O dziec iach  p rzy  tym  nie  
p am ię ta ła ,  los ich, ich  przyszłość i ich  u czuc ia  były  
je j  obojętne.

Oczywiście by ła  zawsze p rzek o n an a ,  że K aro l 
będz ie  j e  k o c h a ł  i że będzie  d lą  n ic h  d o b ry m  ojcem .
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Spotkaw szy  się n a za ju trz  z Ju lią ,  chcia ł  się d o ­
wiedzieć, co się stało i dlaczego nie  przyszła.

—  P io tru ś  m ia ł  gorączkę , —  sk łam ała ,  w s ty ­
dząc się przyznać , że jej nie chcia ł  puścić  i że u leg ła  
jego naciskow i. —  Nie m o g łam  go opuścić.

—  Ale ch y b a  to  n ie  jes t  n ic  w ażnego? —  za tro ­
ska ł się Karo l Z em an  z za in te reso w an iem  przyszłego 
ojca.

—  Nie, by ł już w  szkole, —  odpow iedzia ła  J u ­
lia. —* A te raz  pisze w ypracow an ie .

O be jrza ła  się bo jaź liw ie  n a  dom. Bała  się ogro­
m nie ,  ab y  je j  P io t r  nie zobaczył z okna. B ała  się 
go, n iby  m ałego  d iab ła , gdyż odryw ał ją  od K aro la  
Z em an a  i k r a d ł  je j  p iękne  chwile  przedślubne.

—  Czy już powiedziałaś o tym  dz iec iom ? —  za­
p y ta ł  Karol.

(Wiedziała od razu, co m a  n a  myśli.
—  Nie, nie p o w ie d z ia ła m , K arolu . Sądzę, Ź6 

nie  m u s im y  się z tym  spieszyć. (Wstydzę się ich.«
P ochyliła  n isko płow ą głowę.
—  Ależ to nie m a  sensuI —  k rz y k n ą ł  Karol Ze­

m an .  —  Czego się wstydzisz, Ju l is iu ?  T o  p rz e w ra ż ­
liwienie! P ow iem  im o ty m  sam , jeżeli nie m asz  od­
wagi!

—  Nie, nie! —  zaw oła ła  prosząco . W  te j  
ch w ili nadszed ł Paw eł,  w y m a c h u ją c  a rk u szem  p a ­
pieru.

—  P a n ie  Zem an! —  k rzycza ł  z da leka . — N ary ­
sow ałem  sterow iec, ty lko  n ie  wierft, czy dobrze. 
Chce p a n  zobaczyć?

K aro l  Z em an  w zią ł ry su n e k  do ręk i  i p rzyglądał 
Ä Ö  się ze szczerym  za in te resow aniem . Udzielił kił-
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35 proc gotówką płaci Polska
zagranicznym  posiadaczom  pożyczek dolarow ych

M inisterstwo Skarbu podaje do wiadomości, 
te  po kilkum iesięcznych żm udnych rokow aniach 
polskiej delegacji w Stanach Zjednoczonych w 
spraw ie przejściowego uregulow ania obsługi 
polskich zagranicznych pożyczek emisyjnych 
dolarowych zostały ogłoszone w prasie  am ery­
kańsk iej w arunki w spom nianej obsługi zaofia­
row ane posiadaczom. W arunk i te  odnoszą się 
do wszystkich posiadaczy polskich dolarowych 
pożyczek zagranicznych em itow anych na  rynku  
am erykańskim , jak  rów nież do transz europej­
skich 7 proc. pożyczki stabilizacyjnej i są n a ­
stępujące:

W stosunku do posiadaczy zagranicznych 
rząd  Polski, względnie sam orządy i inni d łuż­
nicy z ty tu łu  emisyjnych pożyczek dolarowych 
płacić będą dwa, względnie trzy półroczne ko­
lejne kupony, t. j. kupony p ła tne  w ciągu n a j­
bliższego półtora roku bądź a) gotówką w d ro ­
dze transferu  za granicę 35 proc. w artości no­
m inalnej odnośnego kuponu, za zw rotem  przez 
posiadacza pełnego kuponu, a zatem  zw alniając 
się w  ten sposób definitywnie z zobowiązania 
za dany kupon, b) na  życzenie posiadacza na 
całą nom inalną w artość kuponu wydawane bę­
dą nowe zobowiązania 3 proc., p łatne po 20 la ­
tach, opiewające na  w aluty w ymienione w obli­
gacjach, od których to nowych obligacyj od­
setki będą transferow ane.

Zaofiarowanie w ypłaty 35 procent wartości 
kuponu odnosi się bezw arunkow o do dwóch ko­
lejnych kuponów oraz ew entualnie do trzecie­
go kuponu, zaś alternatyw a zapłaty kuponów 
nowymi 3 proc. obligacjam i odnosi się defin i­
tyw nie do trzech kuponów.

Dla posiadaczy zagranicznych, którzy nie 
skorzystają ani z zaofiarow anej w ypłaty kupo­
nów gotówką, ani z przyjęcia nowych obligacyj, 
zarezerwow ane będą złote zablokow ane w Ban­
ku Polskim  stanowiąc rów now artość w artości 
nom inalnej kuponów, jednakże bez możności 
ich transferu .

W stosunku do krajowych posiadaczy pol­
skich dolarowych pożyczek zagranicznych emi­
towanych na  rynku am erykańskim  postępow a­
nie będzie analogiczne jak  do posiadaczy za­
granicznych. Ponieważ jednak w ypłata w w a­
lucie obcej w obrębie Polski w myśl dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 26 kw ietnia 
1936 r. nastąpić nie może, posiadacze polscy 
otrzym yw ać będą w ciągu wspomnianego okre­
su półtora roku (trzy kupony) bądź:
a) w złotych gotówką 35 procent wartości no­

m inalnej kuponu według kursu  odnośnej w a­
luty kuponu,

b) nowe 3 proc. zlotowe obligacje 20-letnle na 
pełną w artość nominalną przedstawionego 
kuponu.
Dla 7-procentowej pożyczki stabilizacyjnej 

transzy  dolarowej w ypłata kuponu odbywać się 
będzie w ustalonym  stosunku 35 proc., względ­
nie w nowych obligacjach 3-procentowych, we­
dług kursu  tej z w alut, na które opiewa pożycz­
ka, k tó ra  będzie najm niej zdeprecjonow ana w 
dniu w ypłaty kuponu (obecnie według kursu 
guldena holenderskiego).

4-procentow a pożyczka dolarow a seria trze­
cia jako  pożyczka w ewnętrzna powyższym za­
rządzeniem  nie jest objęta i kupony od tej po­
życzki, jak  i wygrane będą opłacane w złotych 
w dotychczasowej wysokości.

Ponieważ w zakresie polskich zagranicznych 
pożyczek dolarowych posiadanych przez osoby 
w  k ra ju  wytworzył się tak i stan, że posiadacze 
zależą teraz, jak  też zależeć będą w przyszłości 
od układów  zaw ieranych z grupam i wierzycieli 
zagranicznych, którzy biorą i brać będą w ne­
gocjacjach pod uwagę przede wszystkim możli­
wości transferow e Polski oraz stosunki pienięż­

ne, panujące na odnośnych rynkach zagranicz- z zamiarem uzyskania w drodze ustawodawczej 
nych, rząd jest zdania, że korzystniejszą rzeczą upow ażnienia do zaofiarow ania krajow ym  po­
byłby bezpośredni stosunek między posiadacza- siadaczom obligacyj dolarowych dobrow olnej 
mi polskich zagranicznych papierów dolaro- wymiany leli na nowe obligacje w złotych, 
wych, a skarbem  państwa. To też rząd nosi się

Mussolini zwiedza roboty przy budowle rzymskiej kolei okrężnej

Tokio walczy z nierządem
Cudzoziemców uważają za rozpusteików

Z Tokio donoszą, i e  tamtejsze władze 
miejskie rozpoczęły energiczną walkę z 
nierządem. Skąd im to przyszło? Troska 
o poziom moralny stolicy Japonii jest w 
związku z olimpiadą, którą, jak wiadomo, 
ma się odbyć w Tokio w roku 1940-ym.

Do tego czasu, według planów i nadziei 
ojców miasta, ma nastąpić coś, co jeżeli 
stanie się rzeczywistością, będzie zupełnie 
oczyszczone z nierządu

W tym celu zorganizowano policję 0- 
byczajową, która ma nieubłaganie wal­
czyć z prostytucją i niszczyć ogniska za­
razy moralnej.

W alka ta, jak już dzisiaj widać, przy­
bierze ciekawe formy.

Instrukcja, którą otrzymała policja 0 - 
byczajowa, zawiera między innymi okre­
ślenie „człowieka niemoralnego“. Według 
słów instrukcji, takim człowiekiem może 
być każdy mężczyzna. Prostytutki są je­
dynie Ofiarami niemoralnych mężczyzn.

Z tym w  znacznym stopniu, jeżeli nie 
całkowicie, każdy się chyba zgodzi. Zna­
cznie mniej przekonywująco brzmi tchoą-

ce megalomanią nacjonalistyczną twier­
dzenie instrukcji, że rozsadnikami roz­
pusty są przeważnie cudzoziemcy i że oni 
to rozpowszechnili w  Japonii zepsucie, 
nieznane przedtem Japończykom i Japon­
kom.

Jednym z pierwszych zarządzeń policji 
obyczajowej było wydalenie z Tokio mu­
rzyńskiej orkiestry jazzowej, grającej na 
dancingach.

Czy takie lub inne represje, zwalczanie 
prostytucji środkami policyjnymi, bez u^ 
sunięcia istotnych jej przyczyn, doprow a­
dzi do pożądanego rezultatu, wydaje się 
co najmniej wątpliwym.

Więcej pożytku zapewne przyniosą u- 
rządzane chętnie we wszystkich tamtej'- 
szych szkołach żeńskich wykłady, w  któ­
rych ostrzega się dziewczęta o niebezpie­
czeństwach, grożących im w wielkich mia­
stach.

Ale, że źródłem prostytucji jest nie tyl­
ko nieświadomość, więc i tą drogą można 
jedynie z m n i e j s z y ć  zło, nie zaś 
w y p l e n i ć  ją całkowicie.

W  tych dniach otwarto w  kancelarii 
jednego z adwokatów londyńskich testa­
ment zmarłej niedawno milionerki angiel­
skiej, l a d y  H o u s t o n .  Nazwisko to 
znane było w Anglii każdemu dziecku. 
Wszyscy Anglicy mieli możność zetknąć 
się z lady Houston.

Lady Houston była wydawczynią cza­
sopisma tygodniowego „Saturday Rewies“, 
na którego łamach grzmiały ostre i bez­
względne ataki na rząd, parlament, insty­
tucje, organizacje i tych wszystkich, któ­
rzy działali na forum publicznym. Lady 
Houston w swej zaciętości pisarskiej nie 
powstrzymywała się nawet od napisania 
tak ciężkiego i obraźliwego oskarżenia pod 
adresem parlamentu:

„O wy, starzy konserwatyści nie wsty­
dzicie się! Dlaczego żaden z was nie 
uszanuje i nie obroni jednej bezbronnej I 
samotnej kobiety“.

Do historii przeszły jej słowa, wyrażo­
ne przed kilku laty z chwilą, kiedy ster 
polityki zagranicznej obejmował Anthony 
Eden:

„God save England from mr. Eden".
Z tych też względów charakterystycz­

nym jest tekst świeżo opublikowanego te­
stamentu zmarłej. W swych pośmiertnych 
zwierzeniach wydawczyni przeprasza 
wszystkich za dokuczliwe uwagi i saty­
ryczne ataki. Były one w najlepszej in­
tencji służenia ojczyźnie i słusznej spra­
wie honoru i ambicji kobiecej. Pisze ona 
następujące słowa tak charakterystyczne 
dla poglądów Angielki:

„Kobieta XX wieku powinna być bo- 
jowniczką p ład i porządek w życiu 'do ­
mowym, rodzinnym ale też państwowym. 
Nie będzie rozwoju kraju skoro w zaci­
szu domowym tłuc się będą koszmary bie­
dy i bezrobocia. Nie może mąż zarabiać, 
niech zarabia żona. Siła kraju tkwi w  
dobrze użytym i sharmonizowanym prak­
tycznie małżeństwie“.

W  dalszym ciągu testamentu umieszczo­
ny został podział olbrzymiego majątku, 
pozostawionego przez zmarłą.

Sumę 200.000 funtów przekazała kró­
lewskiemu towarzystwu geograficznemu na 
zorganizowanie nowej wyprawy na nie­
znany szczyt Mount Everest. Taką sumą 
sumę przeznaczyła na utworzenie w arszta­
tów pracy dla niezamożnych kobiet. Resz­
tę swego majątku ma rozdzielić rejent 
wśród najgorliwszych czytelników wyda­
wanego przez zmarłą tygodnika. Zainte­
resowanie to polegać ma na wykazaniu się 
największą ilością wycinków z artykułami 
wstępnymi zmarłej. Sam tygodnik pozo­
stawia w schedzie rodzinie.
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ku  w yjaśn ień , zrobił k i lka  p o p raw ek ,  ! w k o ń cu  p o ­
chwalił.

—  Doskonale , Pawle! Masz o tw a r tą  głowę. B ę­
dę z ciebie d u m n y  1

Położył m u  ręce n a  ra m io n a c h  i t rzy m a ł  go tak ,  
p a t rz ą c  m u  p ros to  w tw arz.

—  No, Paw le ,  czy chciałbyś, ab y m  by ł tw oim  
ta tu s iem ?  —  rzek ł  nagle, z lekk im  w zruszeniem .

Chłopiec spo jrza ł  na  niego i oczy m u  się ro z ­
jaśniły .

—  Ach, n a p ra w d ę ?  —  w estchną ł  cicho. —  J a k ­
b y  to  by ło  p ięknie!  M ieszkałby p a n  stale z nam i,  
p ra w d a ?

—  T ak. P rz e p ro w a d z i l ib y ś c ie  się do mego 
d o m k u . Je s t  o wiele większy. Czy by ci się tam  po ­
doba ło?  —  py ta ł  Karo l Z em an  z ożywieniem . —  Ca­
ły ogród  by łby  tw oim , Paw le .  Sam  byś go obrabia ł 
n a  wiosnę. D obrze to robisz!

Chłopiec s łuchał z p łonącym i oczym a. Ju l ia  się 
uśm iecha ła .

—  T ak , to będzie p ięknie!  —  zaw oła ł  Paw eł 
z zachw ytem  i k la sn ą ł  w  ręce. —  T y  się tak że  cie­
szysz, m am usiu?  Czy to już p rę d k o  n a s tą p i?

—  B ardzo p rędko!  —  przyśw iadczy ł K aro l Ze­
m a n  i zam ienił z Ju l ią  ciepłe spo jrzenie , k tó re  im 
o b o jg u  rozgrzało  na  chw ilę  serca.

P aw e ł  raz  jeszcze k la sn ą ł  w ręce  i odbiegł w  r a ­
d o sn y ch  podskokach .

—  P ow iem  o ty m  dzieciom! —  w oła ł radośn ie ,  
n ik n ą ć  pom iędzy  k rzaczk am i ag res tu  i porzeczek.

J u l ia  zosta ła  s a m a  z K aro lem  Zem anem .
—  Dobrze, n iech  im więc o tym  powie, —  m ó ­

w iła  w zam yślen iu , jak  gdyby m ów iąc  s am a  do sie­
bie, a nie do niego. —  Raz się m uszą  o tym  dowie-

TU WYCIĄĆ!

—  71 -

Sziec, a wolę, "że to  n ie  ja  m uszę  im  o ty m  pow ie­
dzieć.

K aro l  Z em an  jak b y  się rozweselił.
—  A widzisz, jedno  b łogosław ieństw o już  m am y! 

*— śm ia ł  się z zadow oleniem . —  Zupełn ie  ła tw o  to 
idzie!

J u l ia  pok ręc iła  głową:
—  Jeśli chodzi o P aw ła , to n ie  je s t  to  w cale  

zw ycięstw em , Karolu . T e m u  było  b y  w szystko  je ­
dno, gdybym  w ychodziła  za m ąż  dziesięć ra z y  rocz­
nie. K ocha  m n ie  n a jm n ie j  ze w szys tk ich  dzieci.

—  Myślę, że krzyw dzisz  go, Ju lc iu  —  zauw aży ł 
Karol. —  K ocha cię ta k  sam o, j a k  i pozostałe  dzieci. 
Z resztą , czy uw ażasz  egoizm za ob jaw  miłości?

K iw nęła  szybko głową.
—  Dziecięcy egoizm —  tak , K aro lu .  Dziecko 

jest is to tą  im pu lsyw ną ; zrobi zawsze to, do czego go 
po p y ch a  głos w ew nętrzny . A egoizm u  niego  jest  
silnie zw iązan y  z m iłością. Tego, kogo  kocha ,  chce 
pos iadać  w yłącznie  d la  siebie.

Milczał, gdyż tw ie rdzen ie  je j  p rz  kon a ło  go. 
XV ciszy, k tó ra  nasta ła ,  dobiegła  do ich  uszu  b u rz l i ­
wa k a k o fo n ia  głosów dziecięcych, ro zb rzm iew ająca  
w  dom u. O kn o  było  o tw arte ,  to  też s łychać było, że 
P aw eł  i Ania k łócą  się o coś podn ies ionym i głosam i

—  Muszę iść do nich , —  rzek ła  Ju lia ,  żegna jąc  
się z K aro lem  Z em anem .

Szła do d o m u  pow oli i z w a h an iem , jak" gdvpy 
n iechętn ie . P rzeczuw ała ,  że P aw eł  już  p o w ię d n ą ł  
i że w  tej chw ili cz tery  mózgi dziecięce k ry ty k u ją  jej 
postanow ien ie .

S ta ła  p rzez  chw ilę  p rzed  d rzw iam i p o ko ju ,  
p rzyc iska jąc  ręce  do  p ie rs i ,  I s to tn ie  bała si§ ptwo-

H um ćn
i

FILM
W czoraj w kinie pod­

słuchałem  następującą 
rozmowę:

—i Nie rozumiem...
Przecież to jest angielski 
film, a bohater mówi z 
w yraźnym  francuskim  ak­
centem...

— To nic... On przecież 
gra rolę W łocha...

NASZE DZIECI
Matka wchodzi do dzie­

cinnego pokoju i pow ia­
da:

—i Dzieci, to n ieład­
nie!... Przyrzekłyście, że 
nie zjecie waszych pom a­
rańczy przed obiadem, a 
tymczasem widzę, że nie 
dotrzymałyście słowa!... 
To jest bardzo brzydkie!

— Ależ, mamusiu!... — 
tłumaczy Jaś. — Ani ja , 
ani H alinka nie złam ali­
śmy danego przyrzecze­
nia...

,— Jak to?
—i Bo ja  obiecałem ze 

nie zjem mole) pom arań 
czy i nie zjadłem  jej... 
Nalomiast zjadłem  pom a­
rańczę Halinki, a H alin­
ka zjadła moją... 
SKUTEK I PRZYCZYNA

W  Niemczech daje się 
odczuć dotkliw y brak  
benzyny.

Złośliwi tw ierdzą, że 
przyczyną jest to, iż gen. 
Goering oddał wszystkie 
swe m undury do wyczy­
szczeni, .
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Polska nie bodzie grata z Francja i Węgrami ni

W  Londynie, w nocy z czw artku na piątek 
po jednodniow ej przerwie odbyły się rozgrywki 
finałow e 0 hokejowe m istrzostwo św iata, do 
których, jak  w iadomo, zakw alifikow ały się ze­
społy: Kanady, Niemiec, Anglii i Szwajcarii.

Polska spotkała się z Czechosłowacją O pią­
te, szóste i siódme miejsce, w związku z czym 
drużyna Polska m usiałaby rozegrać jeszcze 
mecze z F rancją  i W ęgram i, z czpgo jednak 
kierow nictw o drużyny zrezygnowało, zapow ia­
dając, źć w ciągu p iątku  opuści Londyn.

K anada-N iem cy  5 :0  
< 1 : 6 .  2 : 0 .  2 : 6 )

Mecz rozegrano na H aęrlngay Arena; zgro­
m adził on 10 tysięcy widzów, wśród których 
byał wkomplecie kolonia niem iecka w Londy­
nie.

Jak  było do przewidzenia, K anada miała
znaczną przewagę, a wynik tylko 5:0 jest zasłu­
gą bram karza niemieckiego, który obronił wie­
le niebezpiecznych strzałów.

B ram ki dal K anady zdPbyH: Forsay2, Ned- 
dlng 2 1 Kcmp.

Anglia - Szwajcaria 2:0  
(0:0. 0:0. 0:0. 0:0. 2:0)

W ynik ten stanow i sensację. W  norm alnym  
Czasie, t. zn. w trzech tercjach gra nic dała re­

zultatu  bram kowego. Szwąjcnrzy grali nadspo- dopiero w piątej, w 3-cicj minucie, ze strzału 
dziewanic dobrze, nie tylko broniąc się dosko- Brjpphneya, ą w 7 mej ?c gtrzału Davcya do-
nale, ale często ataku jąc  bram kę Anglików, 
Również 1 czw artą tprćja nie dalą wyniku, a

tychęząspwi mjąfrzowie św iata zdołali sobie za 
pcwąle gfyypięstwo.

ra  M o n ie  Carl®
W  czwartek rozegrała Jędrzejow ska w Mon­

te Carlo mecz z Boegner, w ćw ierćfinale mię­
dzynarodowego turn ieju  tenisowego. Jędrze­
jow ska przegrała niespodziewanie 7:5, 2:6, 7:5 
I została wyelim inowana z dalszych rozgrywek.

Polska 1:0
Do spotkąnhi nowyższegp, odbytego ną 

H arringay Arena pbie drążyny wystąpiły W 
pełnych 'sk ładach . Meęz nąlcżąj do cyklu roz­
grywek o piąte, i Siódjpc miejsce-

Pierwsza tercja przynipslą grę ną ogół wy­
rów naną z obustronnym i atakam i, kttfrc jednak 
skrupulatn ie  paraliżow ane były przez obroń­
ców i hrąąjkarzy  grających z d j^ ą  uwagą, tak, 
że żadna z drużyn nie gdp|)yła bram ki.

Podobna sytuacja l}y|ą y  drągiej tęręji, k tó­
ra  również zakończyła się wynikiem bczbrani- 
kowym, choć w tercji tej drużyną polska miała 
chwilam i przęwągę.

O statpią p?ęś«S'gry przyniosła zwycię@lwp 
drużynie ęzęći|psjpwąckicj z pięknego strzału 
Cytkowskęgp po wypracowaniu akcji przez ca­
ły atak.

Na mepaH ł  f.zeebos|9wącją skmic^yią d ru ­
żyna Polska swę występy w Londynie, zupejnie 
słusznie rezygnując z dąlgzyęh spotkań z F rań-

(0:Q, 0:0, 1:0)
eją i W ęgram i, z którym i tp drużynam i odnie­
śliśmy już zwycięstwo w pierwszej i drugiej 
ruiiijzie rozgrywek mislr?pwskicji.

Wobec odmowy Polaków  rozegrania dwóch 
dodatkow ych spotkań z W ęgram i i F rancją , 
drużynom  tych państw  przyznano zwycięstwo 
waikowęrcni.

W skutek tego Rofska sklasyfikowała się o- 
statecznie w hokejowych mistrzostwach św iata 
na 8 mym miejscu, a w mistrzostwach europej­
skich ną 7-myin.

6 marca wracała 
hokeiści

łm c z e  d ?ięó i w jęlką L>ątą|ią hokeistów w 
LOfidynie ?psląnie zakończoną. Dowiemy się 
ktq został mistrzem świata... kfp mistrzem  E u­
ropy. Polska, jak  wiadomo, po pięknym  starcie

l l q s k  c z y  W a r s z a w o  ?
Hokeiści stolicy w w alce ze Śląskiem  i D eb em

Ja k  już wczoraj podaliśm y, w Katowicach 
gościć będzie w dniach 27 i 28 hm. reprezenta­
c ja  hokejow a W arszawy.

W pierwszym  dniu przeciwnikiem  W arsza­
wy będzie reprezentacja Śląska, złożona z g ra­
czy Pogoni, KŚ. Dębu oraz Kanadyjczyków.

W  niedzielę zaś przeciwstawi się >yąęsząwlę 
KS. Dąb zasilony Tńmpsoncm 1 S |nit|ięm . Nic 
jest wykluczone, że w niedzielę zagra już 
K asprzycki, który  w raz z Ludwicżakiem  w rąca 
* Londynu.

Hokeiści polscy w yjechali w  p iątek  z Lon- 
’dynu, przy czym kierownictwo drużyny miało 
zwolnić Ślązaków z tego względu, że w sobotę 
i  niedzielę grać in)ala W Katow icach drużyna 
K anadyjczyków ljeriińskjch. Zę względu jed­

nak  na to- że jypcz Z Berlinepi został odwołaąy, 
is tn ieje więc możliwość zasilenią drużyny Dę­
bu  przez Kasprzyckiego. T ak pow ażnie zmoę- 
nienie niew ątpliw ie powiększy możliwość zwy­
cięstw a drużyny Dębu.

W niedzielnym  przeciwniku hokeistów Ślą­
ska, k ry je  się właściwie druga reprezentacja 
hqjicjow a Polski. W  składzie W arszawy znaj­
d u ją  się wszystkie nazw iska, k tóre figurow ały 
w zespole, jaki m iał w yjechać do Rygi i w al­
czyć z Łotwą. Są w nim  następujący gracze: 
Szneider (AZS), M eternich (W arszaw ianka), 
(Werner (AZS); pierwszy atak : Głowacki i Dole­
cki (W arszawianka), M ichalski (Polonia); drugi 
atak : Staniszewski i Szabłowski (W arszawian­
ka), Rybicki i W ięckowski (Polonia).

Ponad to przyjeżdża Tiraalski, k tó ry  w ob. 
Iroku w Garmisch Partenk irchen  był jednym  
e niefortunnych kierowników  drużyny hokejo­
wej.

Lwów bije w boksie Wiedeń 
11:5

[W czw artek wieczorem rozegrąny został we 
Lwowie międzynarodow y mecz bokserski po­
między reprezentacjam i W iednia 1 Lwowa. 
Mecz zakończył się nieoczekiwanym zwycię­
stwem Lwowa w stosunku 11:5. Pięściarze wie­
deńscy, którzy w przeciągu 5 dni rozegrali w 
Polsce trzy mecze, byli w yraźnie przemęczeni. 
N ajlepszym  ich zawodnikiem był Błalha w wa­
dze koguciej, k tóry  jednak przegrał swą walkę 
z pow odu nadw agi. Podobał się również 
Bedrich. Z lwowskich zawodników najlepiej 
.Walczyli Baranow ski, Michnicwicz i Górecki.

Dziś początek 
turnie;« zapaśniczego
W  sobotę, jak  to już podawaliśmy, rozpo­

czyna się na Śląsku wielki międzynarodowy 
tu rn iej zapaśniczy z udziałem czołowych olim­
pijczyków Niemiec i Polski.

Pierw sza część turnieju  odbędzie się w No­
wym Bytomiu, w sali Kasyna Hutniczego, o 
godz. 19.30, w niedzielę w Chorzowie w sali k i­
na Apollo o godz. 10.30 odbędzie się dalszy ciąg, 
a w poniedziałek w Katowicach zakończenie.

W  ciągu p iątku  przybyli do Katowic wszy­
scy uczestnicy zawodów. M. in. przyjechał z 
Berlina wicemistrz olim pijski Schweikert. O- 
ltoßijc*K k Ę hsl Jest, Ju i BU U sskfi afti^gK ąrtku,

Jak  widać, większość graczy składa się z 
W arszaw ianki, k tóra  dzierży ty tu ł wicemistrza 
Polski. Spotkanie z W arszaw ą zapow iada się 
jako  ciekawą atrakcją  sportow ą.

Będą to dwa ostatnie spotkania hokejowe

na Śląsku w b. sezonie; w trakcie meczów na­
stąpi pożegnanie Kanadyjczyków Thom psona 1 
Sm |tha.

Początpk meczów w sobotę 0 godz. 20-tej; w 
niedzielę o godz. 20.15.

E g ip s c y  y p i ł h a r i e
na Śląsku

w przedbojach i wcale dobrej roli jaką odegra­
ła w półfinałach, potknęła się na ostatniej 
przeszkodzie... Szwajcarach, przegryw ając za­
ledwie 1:0.

Po mistrzostwach w Londynie drużyna na­
sza nie od razu wróci do kraju , a w droęfce po­
w rotnej wystąpi 28 w Brukseli, gdzie zmierzy 
się z kanadyjską drużyną Belgii. Następnie wy- 
jetjzie do Amsterdamu i zagra 1 i 2 qiarca z 
reprezentacją miasta. 3 i 4 m arca odbędzie się 
tu rn ie j w liam biirgu, przy iidziaje drużyny nie­
mieckiej, węgierskiej względnie szwedzkiej.

pow rót do Polski nastąpi w dniu 6 marca.

PIERWSZY RAZ DO KANADY POJADĄ 
HOKEIŚCI EUROPEJSCY

Drużyny angielskie: m istrz k ra ju  „W embley 
Lions'" i wicemistrz „Hąęringay Racers“ otrzy­
mały zaprószenia do Kąnady, gdzie w ciągą 
m iesiąca m aja rozegrają szereg meczów. Debiut 
Anglików na terenie Kanady nastąpi w T oron­
to, gdzie obie drużyny wezmą udział w wielkim 
tu rn ie ju  z udziałem  zespołów kanadyjskich I 
am erykańskich.

Powyższa zm ianka zasługuje o tyle na u 
wagę, że jest to pierwszy wypadek, zaprosze­
nia do Kanady drużyny europejskiej.

Przed mistrzostwami Polski
w gimnastyce na rok 1937

Tegoroczne z a ro d y  o m istrzostwo Polski w 
gimpąstyce, dostępne dla zawodników wszyst­
kich klubów w Polsce, odbędą się na jesieni.

Regulamin zawodów i opis ćwiczeń obowią­
zujących na zawodach męskich, ogłoszone zo­
stały w styczniowym num erze „Przew odnika 
Gimnastycznego Sokół“, a opis ćwiczeń żeń­
skich podany będzie w num erze m arcowym  te ­
goż przewodnika.

Jak  sję dowiadujem y, kierownictw o AKS w 
Chorzowie pertrak tu je  obecnie o sprowadzenie 
na Śląsk szeregu zagranicznych zespołów p iłkar­
skich. M. In. złożyli swoją ofertę piłkarze 
egipscy, którzy w miesiącu czerwcu odbędą 
tournee po W ęgrzech, Austrii, Niemczech 1 
Szwecji. W  drodze pow rptppj Egipcjanie chcie­
liby rpzęgrać dwa mecze na Śląsku. Jptlcn z 
ĄKS-ciń z Chorzowa, a drugi przypuszczalnie 
z Dębem w Katowicach.

W Warszawie a nie w Łodzi
odbędzie sie mecz Polska - Dania

Mecz piłkarski Polska — D ania odbędzie się 
ostatecznie w dniu 12 września w W arszawie.

O organizację meczu ubiegał się okręg łódz­
ki, ale PZPN zdecydował się mecz ten urządzić 
w W arszawie, ponieważ w myśl kon trak tu  za­
wody m uszą odbywać się w stolicy.

SPRAWA „AFERY AMERYKAŃSKIEJ" GRA­
CZY LEGII JESZCZE NIEZAŁATWIONA
W ydział Gier i Dyscypliny PZPN prow adzi 

obeenje dokładne dochodzenie w sprawie głoś­
nej wycipczki am erykańskiej czwórki graczy 
Legii.

Po przesłuchaniu zawodników, które pdby- 
?o się przed kilku tygodniąmi, PZPN oczejruje 
obecnie na w yjaśnienia dalsze od zainteresow a­

nych instytucyj. Przypuszczalnie w pierwszej 
połowie m arca spraw a zostanie załatw iona.

Czy 6od zasili Wawel!
Z Krakowa donoszą, że w ostatnim  tygodniu 

uporczywie kolportow ano fu wiaplomość o zgło­
szeniu sję PPija, odbywającego służbę w ojsko­
wą w Krakowie, do WKS Wawel. Po zasięgnię­
ciu inform acyj możemy donieść, że dotychczas 
nie zanosi się na zmiąng bąryy klubowych f.o- 
da, chociaż z drugiej strony czynione są s ta ra ­
nia, ąby God, przez czas służby w ojskowej 
grał w klubie wojskowym.

— Jak  podaje prasa w arszaw ska, znani p ił­
karze Legii stołecznej, M artyna, Nawrot i Ce- 
bulak, m ają zasilić szeregi W arszawianki. 
Czwarty towarzysz wyprawy am erykańskiej — 
D rabiński pracuje obecnie w Ursusie i zasili 
KS. Czechowice.

— Chlebek (Sipvlan), Osiecki (06 Katowice) 
i jeszcze k ilk ą  p iłk a rzy  śląsk ich  ma zasilić 
„S trze lec" \y Ć liełpiku, n a leżący  do K rakow ­
skiego OZPŃ.

i— W  dn. 21 m arca w Stuttgarcie rozegrany 
zostanie m iędzypaństwowy mecz piłkarski 
Niemcy — Francja. Sędziować będzie Włoch 
Barlasiną. Na mecz ten już obecnie wykupiono 
ponad 70 tysięcy k a rt wstępu.

WYCIECZKA ŚLĄSKIEGO KLUBU NARCfAR- 
SKIEGO NA WIELKĄ RACZĘ

ŚKN Katowice organizuje w niedzielę wy­
cieczkę narciarską na W. Raczę.

Zbiórka uczestników o godz. 9-te.j przy 
schronisku Polskiego Towarzystw a T atrzań­
skiego w Zwardoniu. Prow adzi p. jngp. Tadeusz 
Kasżpcr. W ycieczka jest punktow ana do odzna­
ki górskiej.

4 > * c 6 « c  wiądomo&ei Aportowe
— M arusarz i Dawidek startow ać m ają w 

najbliższą niedzielę w Lisznej koło Trzyńca w 
zawodach narciarskich  organizowanych przez 
„W rożnę“. N arciarze polscy s ta rtu ją  w sko 
kach i biegach.

— Śląski OZPN organizuje w nadchodzącym  
sezonie kilka ciekawych im prez, piłkarskich. W 
końcowych pertrak tacjach  znajduje się kwestia 
sprowadzenia trzech czołowych drużyn niemie- 
cfriph: I FC Niirhberg (28 m arca), reprezentacji 
M onachium na 6 m aja oraz Schalke 04 na 29 i 
30 czerwca. W ymienione drużyny walczyłyby z 
reprezentacją Śląska.

W  nadchodzącym  sezonie reprezentacja ś lą ­
ska mjeć będzie również szereg spotkań w yjaz­
dowych. 21 m afca Śląsk w Krakowie grać bę­
dzie z Krakowem, 4 kwietnia z reprezentacja 
Górnej Austrii w Lanzu, (3 października — re ­
wanż w Katowicach), oraz 6 kwietnia w W ied­
niu rewanżowe spotkanie z F loridsdorfer A. C.

Kałusowie wyjechali do Londynu
n a  w ł a s n e j  H o s z M

Najpierw  ezpmne zapowiedzi, jadą, a w o- 
statniej chwili przychodzi zazwyczaj depesza, 
że nie jądą- Tak to u nas często bywa, gdy ja ­
kaś ekspedycja sportow a wyjechać ipa za gra­
nicę. Podobnie było I z wyjazdem Kalusów, 
których zawiedziono z wyjazdem na mistrzo­
stwa Europy do Pragi.

Tyra razem  chodziło o wyjazd do Londynu 
na m istrzostwa świata. W yjazd nastąpi! wczo­
ra j tj. dosłownie w ostatniej chwili, ale i tu nie 
obeszło się bez małego skandaliku.

Polski Zw. Łyżwiarski, który  organizował 
wyprawę m istrzowskiej pary polskiej, zamiast 
biletów kolejowych, przysłał depeszę, że z po­
wodu braku funduszów wyjazd nie dojdzie do 
skutku. Kałusowie za własne pieniądze kupili 
bilety, I yryjesfcali d a  Londynu,

Przed wyjazdem mieliśmy możność dowie­
dzieć się kilka szczegółów od mistrzowskiej 
pary. Jest ona dobrej myśli i spodziewa się 
zdobyć 5-tc względnie szosie miejsce. Wyjazd 
do Londynu uw ażają Kałusowie dla dalszego 
postępu ża konieczny, gdyż tylko w licznych 
startach  zagranicznych mogą podciągnąć sję do 
klasy europejskiej.

W  Londynie s ta rtu ją  3 l 3 m arca. '
Przy tej sposobności dow iadujem y się, te  

Polski Zw. Łyżwiarski odmówił poparcia Kalu­
som, ale za to powiększył skład ekspedycji 
łyżw iarskiej jaka  w yjechała do Rygi. (Gdyby 
Kałusowie byli z W arszawy, to wówczas na 
pewno znalazłyby się pieniądze na wyjazd — 
przyp. red  sportow ej).

Na Łotwę też już wyjechali
W  czw artek rano wyjechała do Rygi repre­

zentacja łyżw iarska, udając się na mecz Polska 
— Łotwa 27 — 28 hm. w Rydze.

W  skład drużyny polskiej weszli: K albar­
czyk, Lisiecki, Theuer, Chachlewską i Nehrin- 
gową, .

ŚW IETNE WARUNKI NARCIARSKIE 

W  ZWARDONIU
Po ostałnlch opadach śnieżnych, w Zwardo­

niu istnieją świetlic w arunki narciarski«'. Stan 
pokrywy śnieżnej wynosi w samym Zwardoniu
1.30, zaś w górnych partiach  2 metry.
„ Zjajzd narciarzy  bardzo liczny.
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Degwłee wimnkL — Dostawa bezpłatnie 

na cały Oóniy Śląsk.

Z bliska i z daleka
CFntrYi- i  g  a  ' n i w 1:1 u JĄć r i ś l T ^  p r H c l ą -

GANIA ZIEMI
Profesor T. Svedberg w Upsalt zbudował dla 

celów naukow ych centryfugę, k tórej szybkość 
obrotów jest tak  olbrzymia, że niw eluje całko­
wicie siłę przyciągania ziemi. Ilość obrotów  lej 
hypcrccn try fugi wynosi 120.000 na m inutę, to 
jest 2.000 obrotów  na sekundę. — Sita ciśnienia 
gram a wody poddanego obrotom  tej centryfugi 
rów nałaby się 000 kg. Przy pełnych obrotach 
siła odśrodkowa jest 600.000 krotnic większa 
od siły przyciągania ziemi. Centryfuga profesora 
Svedberga, w ykładającego na uniwersytecie w 
Upsali, zbudow ana jest z niezwykle trwałego 
m etalu — w przeciwnym razie rozerw anie się 
centryfugi, mogłoby zburzyć cały dom. 
MAJĄTEK ZACIIAltOFFA BYŁ* PRZEREKLA­

MOWANY
M ajątek zmarłego „króla śmierci** —■ Bazy­

lego Zacharoffa, jak i był ulokow any w Anglii, 
obliczono ostatecznie na 193.000 funtów  szter- 
lingów. Większość m ajątku była ulokow ana we 
F rancji. Ogółem obliczają cały, pozostawiony 
przez Zacharoffa, m ajątek na jeden milion fu n ­
tów. M ajątek, ulokow any w Anglii, odziedziczą 
adoptow ane córki, Krystyna W alford 1 Angela 
de Bourbon. W ostatnich latach, jak  tw ierdzą 
w tajem niczeni, Z acharoff stracił olbrzymie su­
my. Przez Ycnizelosa stracił w Grecji ponad 
4 miliony funtów.

na samobójców. Wrażenie, jakie doktór 
zrobił na obydwu rodzinach, było olbrzy­
mie. Doktór wygłosił wzruszającą prze­
mowę, która nie zawiodła. Jedna i druga 
strona zgodziła się na ślub. Młoda para 
ma już dziecko, a dziadkowie są zachwy­
ceni.

Kobajaszl nie żąda honorarium za swe 
usługi. Klinikę jego subwencjonuje pewien 
multimilioner, który bardzo wziął sobie do 
serca masowe samobójstwa swych ziom­
ków. Ale i niejeden z uratowanych złożył 
klinice pokaźne sumy. Są przecież między 
nimi ludzie bogaci. Kobajaszi stwierdził 
bowiem, że samobójstwa wśród biedny cli, 
przyzwyczajonych do walki o byt, są zna­
cznie rzadsze, aniżeli wśród zamożnych, 
którzy wszystko stracili. Im mniej czło­
wiek jest uświadomiony, im ma mniejszy 
widnokrąg, tym mniej jest skłonny do sa­
mobójstwa. Samobójstwo —  to produkt 
imaginacji!

—  Weźmy osobę, która się zraniła w 
palec! —  mówi doktór Kobajaszi. —  Je­
żeli jest wykształcona, to przerazi się, bo 
będzie myśleć o zakażeniu krwi, o tężcu. 
To samo jest z człowiekiem, gdy nieszczę­
ście go opadnie. Myśli zawsze o tym wszy­
stkim, co może się zdarzyć i... odbiera so­
bie życie.

Przygody Bezrobotnego Froncka

samobójców
Isiniefe w Tokio

Od pewnego czasu w  Japonii na klo­
akach reklamowych można ujrzeć wielkie 
afisze, w których rząd  japoński wzywa 
ludność, aby nie poddawała się depresji 
i nie popełniała samobójstw.

Istotnie samobójstwa w ostatnich la­
tach stały się jakąś epidemią, w szczegól­
ności samobójstwa zwane „s z i n d ź o“, 
czyli wspólne odbieranie sobie życia par 
zakochanych. Zakochani wybierają do te­
go celu zwykle wulkan Mihara, który jest 
zresztą miejscem pobożnych pielgrzymek. 
Rzucają się oni w głąb krateru tego wul­
kanu i giną w  wrzącej lawie. Na drogach, 
wiodących na szczyt tej góry, znajdują 
się obecnie posterunki policyjne, których 
obowiązkiem jest śledzić kandydatów na 
samobójców i nie dopuszczać do tego roz­
paczliwego czynu. Nie jest to jednak śro­
dek wystarczający, ponieważ sposobów 
samobójstwa jest więcej, aniżeli jeden.

J)r. Hoßajaizi
Lepsze rezultaty osiągnął japoński psy­

chiatra doktór Kobajaszi w Tokio. Posta­
nowił on, opierając się na swym doświad­
czeniu jako psycholog, założyć instytucję, 
zwalczającą plagę samobójstw —  „klini­
kę antysamobójczą“. Kobajaszl twierdzi, 
że klientami tej kliniki są sami byli opty­
miści, gdyż pesymiści nigdy nie zadają 
sobie śmierci. Kiedy na pesymistę spadnie 
nieszczęście, nie jest on tym bardzo przy­
gnębiony, gdyż spodziewał się. Co innego 
optymista.

W  przeciągu kilku miesięcy klinika 
doktora Kobajaszi przyjęła 119 pacjentów 
chorych na manię samobójczą, i 119 wy­
szło pojednanych z życiem.

S t ó i m  &pci>oßy
Pewnego razu do doktora Kobajaszi 

zgłosiła się cala rodzina: ojciec, matka i 
siedmioro dzieci. Chcieli oni się dowie­
dzieć od niego, z jakiej racji nie mają so­
bie odebrać życia? Ojciec był bez pracy, 
a cala rodzina cierpiała nędzę. Specjali-

C śl& szenia
LCZ się stenografii, koncentrycznego maszyno- 
pism a i korespondencji w obu językach, a znaj­
dziesz posadę. Katowice, P lebiscytowa 4 m. 4.

2366

sta walki z samobójstwem umiał Ich prze­
konać: znalazł ojcu dobre zajęcie.

W innym wypadku Kobajaszi omal nie 
przegrał. Pewien człowiek, zniechęcony 
do życia, obiecał swemu przyjacielowi, że 
zanim popełni samobójstwo, przyjdzie do 
kliniki antysamobójczej. Przyszedł istot-

—  Byłem, ale już nie jestem!
—  A więc stałeś się pan pesymistą, a 

pesymiści nigdy nie odbierają sobie życia!
Następnie dyrektor kliniki poprosił bie­

daka, ażeby zaczekał kilka tygodni: znaj­
dzie mu na pewno pracę w Mandżukuo 
lub w Ameryce Południowej. Błysk nadziei

Międzynarodowy tu rn ie j ping pongowy o mistrzostwo m iasta Chorzowa. Na zdjęciach w górze: 
Czołowi zawodnicy ze Śląska Opolskiego; w dole: drużyna „Ju trzenka", najlepsza drużyna KSM.

Ag. Fot. „Polonii” ; „7 Or.” — Fot. Cz. Datka.

PIEKARNIA od zaraz do w ynajęcia 2.500 zł.
Kozłowski, Piotrowice, M łyńska 19. 2,165

POSŁUGA z praniem  potrzebna. Katowice,
Marsz. Piłsudskiego 11 m. 3. 2364

NOWY dom sprzedam  w Piekarach Rudnych. 
W ymagane 12.000. Oferty do Siedem Groszy 
Katowice pod „R eprezentacja“. 2363

MLECZARNIA Chorzów I, centralne położenie 
zaraz do sprzedania. Oferty pod „M leczarnia“.

2362

nie, ale w tej chwili, w której wszedł do 
środka, zażył truciznę. Wypłukanie żo­
łądka wyratowało jednak żywe nieszczę­
snego. Był to młodzieniec z prowincji, któ­
ry stracił wskutek nieszczęśliwych opera- 
cyj finansowych nie tylko swój majątek, 
ale i pieniądze przyjaciół. Nie pozostawa­
ło mu nic innego, jak umrzeć. Doktór Ko­
bajaszi tak go jednak odwiódł:

—  Pan jest optymistą?

zatllł w  oczach młodzieńca. Ale nagle się
zachmurzył:

—  Nie mam pieniędzy na podróż.
—  Niech się pan tym nie martwi. Mi­

nisterstwo kolonij zwróciło się do mnie z 
propozycją, żebym mu dostarczył męż­
czyzn, którzyby się chcieli osiedlić w  
Mandżukuo na koszt państwa. Jest pan 
uratowany.

Htienci nie płacą za uratowanie życia
Niekiedy doktór Kobajaszi zwracał się 

nie do samych nieszczęśliwców, ale do ich 
rodzin.

Tak  było z pewną młodą parą, którą 
policja przytrzymała w  chwili, gdy mieli 
skoczyć do krateru Mihary. Kobajaszi do­
wiedział się, iż powodem była nieustępli­

wość obydwu rodzin tych młodych ludzi. 
W  Japonii bowiem zezwolenie rodziców 
jest warunkiem udzielenia ślubu, i to do 
25-go roku życia.

Doktór Kobajaszl udał się osobiście do 
rodziców narzeczonych w  towarzystwie 
żandarma, który zatrzymał kandydatów
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H anys K lylka ciągnie wózek 
Popod górę w ciężkiej „biedzie**, 
Froneek, widząc mękę chłopa, 
Już mu lam  a pomocą Idzie.

Podał rękę Hanysowl 
I podciąga go już wyżej,
Aż, jak  mówił sam pan premier, 
Zatrzeszczały Froncka krzyże.

Ciągnie Hanys, ciągnie Froncck^ 
Ciągną obaj bardzo grzecznie.
Coś jest jednak z tym ciągnieniem 
Aż zanadto niebezpiecznie.

Froncck zawsze, jak  wiadomo, 
Jest w pomocy doskonały,
Ale dzisiaj, pom agając 
Urwał z chłopem dyszel cały.

D ru k iem  i nakładam  Z akładów  G raficznych i W y d a w n iczy ch  „ P o lon ia“ S. A . w  K atow icach . —  R edaktor od p ow ied zia ln y  S tan isław  N o g a j .


